
eeraa numr.ru ::J zł. p PROl,ET A~USZE WSZYSTKICH KIUJOW l,J.CZCI"E Sl~I Delegacja polskich związkowców 
UJqjeżdża do Mediolanu 

na Kongres Swiatowei Federac:i 
Zwiqz:k6w Zawodowych 

XII Kon.gresu WARSZAW A (PAP).- Dni,p w obradach 
24 bm. wyjechali do Medioliłt SFZZ. 
nu przewodniczący CRZZ Dnia 26 bm. wyjeżdża na 
Aleksander Zawadzki i prze- obrady Kongresu śFZZ pozo­
wodniczący ZZK Adam Kury- stała część delegacji polskiej 
lowicz. Czołowi działacze pol- wybranej na XII Kongresie 
skiego ruchu zawodowego we Związków Zawodowych. W 
z.mą udział w obradach Ko- skład delegacji wchodzą: wice 

• 
ORGAN WK ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

m!tetu Wykonawczego i Rady przewodniczący CRZZ - Ta.­
ROK n (V) Nr 171 (1095) Generalnej SFZZ,. a następnie deusz ćwik, sekretarz CRZZ 
„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„,„ ... ..,.„„ ... „lliili.,.11111„„„.„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ - Józef Kofman, przewodni-

czący Rady Zakładowej PZPW 

NIEDZIELA, 26 CZERWCA 1949 ROKU 

Sprawcy katastrofy Wrze SI n 1· o we. ~~=;~~:Wod!~::y M;:::~i~~: Spożywców - Helena Kola.so-
wa, przewodniczący Rady Za­
kładowej huty „Pokój" 
Alojzy Szwed, przewodniczący 

sanacyjni pulko"7nicy i • • • • 1D1n1stro'\V1e 
robili w Pol$Ce to co kazal Hitler 

ZG budowlanych - Marian 
Baryła, przewodniczący ZG 
górników - Marian Czerwiń­
ski, sekretarz ZNP - Eusta­
chy Kuroozko, górnik, przo­
down!k pracy - Franciszek 
Apryas, członek Rady Zakła­
dowej huty Stalowa-Wola -
Katarzyna Sojowa ~ sekretan 
Zarządu Głównego Włóknia­
rzy - Helena Fijałkowska. 

• • • Dlaczego Doboszyński nie zo. 
sta-ł zdemaskowany jako agent 
hitlerowsk; jeszcze przed wojną,? 
To pytanie zadajemy sobie od 
pierwszego dnia procesu. Dla­
czego agent hitlerowski mó~ł 
bezkarnie grasować po Polsce w 
ciągu tylu lat przedwojennych? 

Doboszyński grasował bezkarnie 
Członek delegacji polskiej 

Bolesła.w Gebert - z-ca sekr. 
gen. SFZZ uda się do Medio­
lanu z Paryża. 

pod opiekq zdrajców i służalców hitlerowskich 
spod znaku sanacyjnej kliki 

Odpowiedź na te pytania zna 
leźliśmy w zeznaniach świadka 
majora Tadeusza Nowiński~gJ, 
które wypełniły cały szósty 
dzień rozprawy sądowej i któ_ 
re będą, kontynuowane jeszcze 
w poniedziałek. Nowiński był 

wysokim oficerem Drugiego Od­
działu i gruntownie zna od we. 
wnątrz mechanizm dział:"lia tej 
najczulszej części sanacyjnego 
aparat.u państwowego. Zeznania 
jego wywarły też wstrząsające 

wrażenie. Ukazały one cały bez. 
miar zgnilizny faszystowskiego 
aparatu państwowego i przer:t· 
tają.cy ogrom niemieckiej inspL 
racji i niemieckiej infiltracji do 

WARSZAW A (PAP). - Cały szósty dzień rozprawy prze 
ciwko Adamow'. Doboszyńskiemu wypełniły zeznania świad­
ka majora Tadeusza Nowińskiego- przedwojennego oficera 
II oddziału sztabu głównego i jednego z organizatorów wy­
wiadu w arm:i gen. Sikorskiego. 
Powołany dla wykazania, dla.czego n oddział nie zdema­

skował szpiegowskiej roboty Doboszyńskiego świadek 
przedstawił w obszernym i szczegółowym wywodz'.e sto­
sunki panujące w „przeżartym infiltracją niemiecką, przed­
wojennym wywiadzie polskim. II oddział opanowany był 
przez faszystowsko-sanacyjną klikę piłsudczyków 71Wiąza­
nych jeszcze od czasów pierwszej wojny światowej z ów­
czesnym wywiadem austriackim, a później niemieckim. W 
tym stanie rzeczy przenikanie wywiadu niemieckiego do 
Il oddziału było niel'IWykle uł~twione i co więcej, insplra­
torzy polityki II oddziału par aliżowałi zdoln-OŚć obronną 
państwa w przełomowym dla Polski okresie przedwrze­
śniowym. Umożliwiło to również zatuszowanie szeregu a­
fer szpiegowskich na rzecz Niemiec. 

wszystkich dziedzin naszego ży _ Na wstępie rozprawy rzecz-
cia. nik oskarżen:a zażądał przy-

Czy wiecie np, jak opracowy. jęcia w poczet dowodów akt 
pomocniczych sprawy karnej 

wane były w Drugim Oddziale Doboszyńskiego Sądu Okręgo­
raporty o potencjafe militarnym wcgo w Krakowie w r. 1937. 
.Rzeszy niemieckiej, raporty Dokumenty te stwierdzają m. 
przeznaczl)ne dla naczelnego wo 'n„ że Doboszyński osobiście 
dza i które miały być podstawą wręczał swym bojówkarzom 
dla decyzji w najważnicjszycłl naftę do pod.pa.lania. splądro­
Bpra.wach państwowych? waneg0 mienia w Myśleni-

szkołę wywiadowczą w Londy 
n:e, a później w Glasgow. W 
połowie 1942 r. świadek został 
odsunięty od prac II oddziału. 
Po zakończeniu wojny rpjr. 
Nówińsk:i powrócił do kraju. 

Swiadek stwierdza na wstę 
pie, "!ż mówić będzie o inspi­
racji niemiP.ckie.i, która przed 
wojną obejmowała wszystkie 
dziedzinv życia państwa pol­
skiego. świadek ośW:adcza go 
towość naświetlenia tego za­
gadnienia z punktu widzenia 
fachowego w odniesieniu do 
wyw:adu, uważając, iż wła­
śnie tą drogą penetrowała in­
spiracja niemiecka. do innych 
d-iiedzin życia, 

Inspiracje 

Dygnitarze sanacyjlli oprac'! ca.eh. Oskarżyciel zwraca rów­
wywaU te raporty z całą. preme. nieź uwagę na. okoliczność ta 
dytacją, na podstawie materia,. jemniczego zaginięcia. przed 
łów inspirowanych przez WY- 12 laty akt głównych w spra­
wiad niemiecki. Czynili to z peł w!e Adama Doboszyńskiego w 
ną, świadomością, że opierają się Sąd:z:ie Okręgowym w Krako­
na danych pod'!luniętych przez wie. Prokurator Zarakowsk: 
szpiegów niemieckich. Pułkow cytuje dokumenty, odnosząc:::? 
nik Górecki _ przewodniczą.cy się do teio tajemniczego za­
kompletu sądzącego w sprame ginięcia akt. Adwokat Maślan 
jednego z czołowych szpiegó~'ł ko wdaje si~ w dłuższą pole-
1 prowokatorów niemieckich, mikę proceduralną, usiłując Omawiając stosunki w II od 
Sosnowskiego, przez dh1<ńe lata n!e dopuścić do załączen!a dz!ale sztabu generalnego, któ „. wspomnianych dowodów do 

szły z Berlina 

pokrywanego przez „Dwójkę' •. akt sprawy, jednak Sąd po na. re umożliwiły bezkarność Do· 
zgłosił się nieomal w przededniu radzie postanawia dowody te boszyńskiemu, św'.adek zatrzy 
wojny do szefa. sztabu główne- uznać. muje się dłużej nad wielce 
go, generała. Stachiewicza. i za. charakterystyczną dla tych 
żłda.ł aresztowania całego kie. Zeznaje stosunków aferą Sosnowskie-
rownictwa „Dwójki" za zdradę. mjr. Nowjński go. ś~adek podaje, że Sos-
Ten sam pułkownik Górecki, n~wski był na terenie Nie-
któremu dane było zajrzeć za Przed Sądem staje świadek miec jedynym źródłem tzw. 
kulisy sanacyjnt}go kumania sie Tadeusz Nowiński, który po- głębokiego wyw:adu, gdyż 
z hitlerowca.mi, powiedział "ru: daje Sądowi swoje szczegóło- Niemcy innych ludzi, którzy 

"' we personalia. Wyn:ka z nich, pracowa11· w Ber11·n1·e pousu pie oficerów „Dwójki • •: „Pan:>- -

„Organisation Kr:egsspiel", 
który, według wersji Sosnow­
skiego, został „wykradziony" 
z kasy panceTnej pracująceco 
wówczas w sztabie niem:ec­
kim majora Guderiana, który 
d:z:iś jako generał organ:Zuje 
wywiad niemiecki na usłu­
gach Amerykanów. 

„Jest wprost niewia-
rygodne - mówi major No­
wiński - by II oddział nie 
zdawał sobie sprawy z działal 
naści Sosnowsk:ego, któreg0 
wyczyny, jak np. wynoszen'.e 
ważnych mater.:ałów z berliń­
skiego ministerstwa wojny, 
były zupełnie nieprawdopodob 
ne". Sosnowski proponował 
sprzedaż tych dokumentów wy 
wiadowi brytyjskiemu i fran­
cuskiemu, a w końcu dostar­
czył je wyw:adowi polskiemu. 

Zdrajcy 
między sobą 

Stało się to bezpośrednio 
przed zawarciem paktu pol­
sko-niem!eckiego i taka opi­
nia komisji 12-tu została 
przedstaw:ona marszałkowi 
Piłsudskiemu przez pułkowni­
ka dyplomowanego Ka.zimie· 
rza Glabisza. Kiedy później w 
latach 1938 - 1939 doszł~o 
faktycznego przewodu sądo­
wego przec.'.wko Sosnowskie­
mu - ~rotokóły wspomnia­
nej kom'.sji nie były przez 
czas dłuższy dostarczane przez 
II oddział. Kiedy wreszcie do 
starczono je sądowi, na mar­
gines:e protokółu płk. Majer 
na~isał oświadczenie stwier­
dzające, że ówczesna opinia ie 
go została mylnie zaprotokó­
łowana. Przesłuchany wów­
czas protokolant stwierdz.lł 
jednak be:i: żadnych wątpliwa 
śc!, że protokół był prawidło­
wy. „Jak widać - mówi mjr. 
Nowiński - była to inspira­
cja pojęta bardzo szeroko". 

Wymiana 
asów wywiadu wie, jesteście stowarzyszeniem że od roku 1933 pracował w wal: różnymi metodami, kon­

II oddziale sztabu głównego, centruJ·ąc tym samym całośc" łajdaków, albo zgromadzeni;i;n we wrześniu 1939 r. organizo- informacj: polskiej i zarazem Widząc, że Sosnows~ był 
skończonych durniów!•• II d · 1 wał ekspozyturę od zia u swojej własnej inspiracji na tolerowany w Polsce przez ty 
Pułkownik G!'.irecki powinien sztabu głównego w Paryżu i tym jednym kanale wywia- le lat, Niemcy przystąpili do 

był znacznie ostrzej i dobitnie.I równocześnie utrzymywał łącz dowczym. Sosnowski od po- wykonan:a następnej części 
sformułować swój sąd. Naród ność ze sztabem francuskim. czątku pracował równocześnie swego zadania. Skazali go na 
polSk1 określa bowiem klikę sa. Od chwili objęcia rządów dla. Niemców, rozbudowując 15 lat W:.ęzienia, zaś jego 
nacyjną, jedynym stosownym dla przez gen. S!korskiego i mia- .iednoC'ześnie fałszywą sieć in- wszystkie agentki na śmierć. 
niej określeniem: zdrajcy, sprz.1. nawania go naczelnym wo- forma.torów I agentów wywia Całej sprawie nadano wielki 
dawczyki 1 zaprzańcy. dzem - świadek Nowiński du polskiego, co pO"LWalało mu I rozgłos. Wbrew przyjętym w 

pełnił obowiązki szefa sztabu zatrzymywać dla siebie dodat wywiadzie praktykom, Sosnow 
Łaiicuch pytań rozwija si~ da. wywiadowczego Naczelnego kowo poważne kwoty pienięż ski został przez Niemców wy-

lej. Na pytanie o przyczyny nie Wodza. Od marca 1940 r. był ne. Sosnowski dostarczał ma- mieniony za. dwóch agentów, 
zdemaskowania Doboszyńskiego szefem II oddz:!ału brygady teriały olbrzymiej wagi woj, z których jednym była bliska 
otrzymuje odpowiedź, że całe kic podhalańskiej, kolejno we skowej, które już wówczas n'.e krewna, czy nawet nieślubna 
rownictwo „Dwójki" było ści~le Francji, Norwegii i W. Bry- przez wszystkich były uzna- córka któregoś z wysokich dy 
1 nierozerwalnie związane z wy. tanii, gdzie od początku roku wane za autentyczne. -Doku- gnitarzy III Rzeszy. Sosnow­
wiadem hitlerowskim, że byto 1941 organizował ofi_cerską mentem takim był np. plan ski wrócił do Polski jako „bo-
transmisją, niemieckiej inspiracjil'JI•„„„„„„-„„--„„„„„„„„_„„_„_„„_„_„_„_„ __ _ 
i szpiegostwa. Ale narzuca się za smutnej pamięci sanacji lu. kich organów wywiadu i inspi. Proces Doboszyńskiego był do 
dalsze pytanie. A jak to było dzie, nada.ją,~y ton całemu życiu racji. Organy wywiadu i kontr- tychczas procesem nad piątą ko. 
możliwe, że kierownictwo „Dwój państwowemu. Ludzie tacy ·- wywiadu sanacyjnego mogły z lumną, zarówno w jej przed.wo­
ki'' stało się właściwie ekspo- że wymienimy przykładowo tyl. kolei bezkarnie uprawiać SW'!! jenrcym, hitlerowskim, jak i w 
zyturt wywiadu niemieckiego? ko kilka nazwisk przytoczonyc!l zdradziecką, i zbrodniczą robotę, powojennym, „międzymorskim · • 
Dlaczego nie rozbito w proch przez Nowińskiego - to Lecl{, ponieważ najwyższe czynniki wydaniu. Proces ten rozra.Sta się 
i nie zdemaskowano w porę teg1J Miedziński, Schaetzel, ścieżyń- sanacyjne, odpowiedzialne za los obecnie do rozmiarów sądu nad 
Judaszowego ogniska zdrady? ski i wielu, wielu innych. państwa, były krwią. z krwi i faszystowskimi winowajcami ka . 
Odpowiedź na to pytanie jeat W ten sposób zamyka się kolo. kością, z kości tejże samej tastrofy wrześniowej. Nad tymi, 

przeraźliwie prosta. Dlatego, że Faszystowski agent, inspirator i „Dwójki". którzy uzurpowawszy sobie wła.. 
_ mówiąc słowami świadka No- prowoka~or Doboszyński graso- Wyrosły z te.cso samego faszy. dzę w .Rzeczypospolitej, użyli jej 
wifiskiego - kierownicza ekina wał bezkarnie po Polsce, szerząc stowskiego gniazda i hołdowały dla współpracy z najgorszymi 
„Dwójki' • była WYlęga.rnią, kie_ hitlerowską truciznę ideową - tejże samej faszystowskiej poli_ wrogami naszego narodu 1 dl.:i 
rowni.k6w całego życia państwo- ponieważ ludzie powołani z ra_ tyce. Koszty tej niesamowitej osłaniania działalności tych 
wego. cji swego stanowiska. do walki polityki zapłacił w tragicznym wrogów. Na nieszczęście dla 

:te z zarażonej faszystowskl z Doboszyi1skimi, byli w gran- wrześniu 1939 i w latach okupa- narodu .i państwa. polskiego. 
gangrena „Dwójki" wychodzlli cie rzeczy eksnozytura. niemiec. cji - naród polski ~ • .Kowalewski. 

hater" i byłby niewątpUwie 
wykorzystany - zgodnie z pla 
nem niemieckfan - w centra­
li wyw!adu na jakimś wyso­
kim stanowisku, gdyby n!e 
podejrzenia, powzięte przez 
jednego z oficerów kontrwy­
wiadu. 

Szpiegostwo 
na dwa fronty 

Gdy Sosnowski wpadł i sta.ną.ł 
przed Są.dem, przewód są.dowy 
wykazał w końcu całkowitą. wi 
nę Sosnowskiego, jako dwustron 
oego agenta, działającego na 
szkodę państwa polskieg<>. 
„W~zyscy obecni na sali są.dowej 
-kontynuuje swe zeznania św~a 
dek-zadawali sobie pytam3, ittk 
było rzeczą możliwą., by Sosnow _ 
Rki pracował w ten sposób bez 
kontroli i wiedzy przełożonych. 

Ciekawa wypowiedź padła z ust 
przewodniczą.cego rozprawy, płk. 
Góreckiego. Zapytany przez ów. 
czesnego szefa aztabu gen, Sta. 
chiewicza, jakie ma wnioaki 
z tej sprawy, oświadczył: „Pa. 
nie generale, nie jest mojit rze. 
czą., jako przewodniczącego roz. 
prawy, formułować wnioski, Na 
miejscu prokuratora zamknąłbym 
natychmiast podpułkownika. dy. 
plomowanego Majera, szefa wy_ 
działu wywiadowczego, podpuł. 

kownika Ga.nf, który przez dłuż­
szy czas był szefem wydziału wy 
wiadowczego, 1 majora świtkow_ 
skiego, który był szefem wywta. 
du na zachód", 

Stowarzv szenie 
łajdaków 

Wysokie ndznaczenia 
dla budowniczych 
linii srednicowei 
WARSZAW A (PAP). - Ml· 

nister komunikacji, inż. Ra­
banowsk: wręczył 24 bm. wy• 
sokie odznaczenia 58 robotni­
kom i inżynierom, którzy wy­
różnili się w czasie budowy 
lin!i średnicowej. 
Wręczając odznaczenia min. 

Rabanowski powiedział: „Chcę 
jeszcze raz serdecznie podzię­
kować wam oraz waszym ko­
legom za waszą ofiarną i peł­
ną poświęcen:a pracę. Jestem 
przekonany, że dalsze zadania 
wykonywać będzieC.:e jeszcze 
szybciej, by .powiększyć poten 
cjał gospodarczy kraju i w ten 
sposób 71Wiłlkszyó dobroby~ 
mas ludowych. 

-o-

Krajowa partyjna 
narada oświatowa 

W dniu wczorajszym obrado­
wała w Warszawie

1 
w gmachu 

KC, pod przewodnictwem kie· 
rownika wydziału oświaty KO 
PZPR tow. J. Kowalczyka, kra. 
jowa narada. Ot'lwia.towa. 

W naradzie wzią.l udział mi• 
nister Oświaty tow. dr Stani· 
sław Skrzeszewski, wicemm1· 
ster tow. dr H. Jabłoński, wice 
minister Klimaszewski, prezes 
ZNP. tow. E. Kuroczko, przed· 
stawicielka. ZHP tow. P. Le• 
wińska, przedstawiciel Zl\fP, 
przedstawiciel TPD, oraz oświa 
towi pracownicy partyjni, kura. 
torzy i przedstawiciele zarzą.· 
dów okręgowy-eh ZNP z całego 
kraju. 

Narada. poświęcona. był.a om6• 
wieniu akcji letniej dla dziecl 
(kolonie, półkolonie, wczasy), 

wakacyjnych kursów nauczyciel 
„W wyniku tego wszystkiego skich, przygotowaniom do r~~-

- kontynuuje świadek - w poczęcia. nowego roku szkolnego 
przededniu wojny, co jest rzeczą. oraz zorganizowaniu powiato­
zupełnie niesłychaną, usunięto wych konferencji nauczycfol-

skich, kt.óre odbędit się we 
szefa Oddziału n pułkownika. wrześniu. 
Pełczyńskiego, szefa. wydział11 Informacji udzielili zehra.· 
wywiadowczego ppłk.. dyplom'). nym: tow. Jabłoński tow. Pa.· 
wanego Majera, który jednak z wuła (akcja letnia), tow. Bar• 

bag, Kurociko i tow. Stock, 
Oddziału II nie wyszedł z zupeł. poruszając zagadnienia. zwią.za· 
nie innych względów, o czym bę. ne z kształceniem ideologicz­
dę mówił później _ miał odejść n~ n?-uczycieli, op~eki nad ko 

loma.m1 orRz dalsze1 pracy Ko· 
szef kontrwywiadu major Sza.lic. mitetów Rodzicielskich i opie• 
k1 i szef wydziału kontrwywia_ \ kuńczych. 
du kpt. Male. Mjr świtkowski Wywią.za?a. się ozywiona. dy­
został przeniesiony do minister. skusja, w której wypowiadało 

się około 30 towarzyszy. Dłuż· 
sze przemówienie wygłosił tow. 
Skrzeszewski podkreślając dużą. 
wagę nara.dy dla dalszych po· 
stępów szkolnictwa. 

stwa. spraw zagranicznych. 
świadek stwierdza następnie, 

że bezpośrednio po rozprawie 
przeciwko Sosnowskiemu pułkow 
nik-audytor Górecki powiedział 

do kilku oficerów II Oddziału: 
„Albo wy jesteście na.prawdę sto 
warzyszeniem łajdaków, albo Je. 
steście zgromadzeniem skończo. 

nych durniów". W rezultacie 
cała służba II Oddziału mia.la 
być zreorganizowana.. Wybuch 
wojny udaremnił tę czystkę II 
Oddziału. 

(Dalszy ciąg zeznań majora 
Now'.ńskiego zamieścimy w 
jutrzejszym numerze „Głosu"l. 

Dyskusję podsumował kierow 
nik Wydziału Oświaty tow. J. 
Kowalczyk. 

-<>-
MIS „Generał Walter" 
w drodze do rndii 
GDYNIA (PAP) - W c'aiu 

wczorajszym wypłyną.ł z Gdań· 
ska. m-s „Gen. Wa.lter" na. szlak 
nowej, 14-tej z kolei polskiej li. 
nii regularnej. 

N owootwarta. linia łą.czy po 
raz pierwszy bezpośredoio portv 
pol~kie z portami Indii i Pa.ki. 
stanu,. 
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maga szybkiego zasadni- w pierwszej linii pow!nna ścl 100 q z ha, jako o czymś nicowania na kilka typów tylko budzą zainteresowanie ł.A 
czego przestaW:ania umysłów podlegać wszelkim ograniczc- :iupeinie realnym. w zależności od zakresu dzla- i zrozumienie dla przeprowa-
większości naszych uczonych. niom I Q czywiście w ustroju ka.pl- lania I SJ>ecjalizaejl. dzanyeh prac, ale wywołują 
Na tym odcinku sto!my prze- N a podstawie naszych prac talistycznym zwiększenie Służąc celom produkcji mu- również nieraz ze strony pra­
wa.żnie na pozycjach przed- t doświadcze11 stwierdza- produkcji prowadzi do obniż- szą one w pierwszym rzędz.>.o) cowników bardzo istotne i su 

Przebywają.cy w Moskwie 

wojennych, pracując w nastro my, że naulia na.stawiona na ·ki cen, do barbarzyńskiego wykazywać produkcyjność gestywne propozycje. 
ju tzw. „~ysokiej nauki", o- produktywność, na zdobywa-

1

1 niszczenia większ~h zapasów, wzorową, większą, niż prze- N::e jest to zresztą nic no­
pracowującej problemy, ale nie trwałych warloścl zawsze ale nad tymi objawami cha- ciętna sektora prooukcyjnego, wego. Istnf.ejące w kołcho­
nie troszczącej się o wzmoże- natrafia na zainteresowanie i·: rakterystycznym:i dla wadli- z którym powinny ściśle wspól zach i sowchozach tzw. chaty-

na. uroczystościach puszki_ 
nowskich chiński pisarz i dzia 
łacz społeczny Emi-Siao, ogło. 
sił na. łamach „Prawdy" sze. 
reg ciekawych informacji o 
popularyzacji twórczości Pu:sz 
kina w Chinach. nie produkcji. pracować. laboratoria dają cenne wska-

Naukowcy nrui planują NiLUka rolnicza służy celom zówki dla stworzenia zasad Puszkin znany jest czytel­
nikom chmskim od lat 40 r; g6_ 
'rą. Pod koniec panowania. dy. 
nastii cesarskiej, przetłuma.­

czono „Córkę kapitana" (o. 
powieść na tle buntu Pugacze­
wa). Od cze.su tzw. „rewolucji 
literackiej'' w r. 1919, która. 
zmierzała do stworzenie. no­
wej sztuki i kultury, coraz 
częściej ukazywały się w Chi. 
nach przekłady dzieł Puszki­
na. Doskonały przekład poe. 
matu „Cyganie'' dal nieżyją­
cy już pisarz Czui-Czin.Bo, 
członek CK KPCh. W r. 1937 
- z okazji 100.lecia iimierci 
Puszkina - wyda.no w Szang_ 
haju pamiątkową. księgę, po­
święconą. poecie oraz wybór 
jego utworów. 

swe prace na bardzo dłu łł ~ p1sał prof. dr. Teodor Marchlewski produkcji I jest przeznaczona tej współpracy. 
I~ falę, stawiając zagadnienie dla mas, :i-1e w~~a aktyw- [ hod.zł 0 to, że naS21a nauka 
tak, że zastosowan:e ich pra- neg1> wsp.ołdziała~ia tych mas. rolnicza. musi w 0 wiele 
cy w produkcJ"i na szerszą ska . t kl 1 \ t ju i M asa. m1 w ro_ lmczym zakła- wyraznieJsnym 1 silniej~ym uznanie ze s rony srel"O' cu wego us ro społecznego n e h ~h 

lę, jest zawsze kwestią lat kil mas pracujących. mamy powodu bliżej się tu za dz.:.e doświadczalnym ~ą stopniu, niż dotąd być nasta-
ku lub kilkunastu. W tych wa R . k. t prze.de ~szystklm robotmcy winna n~ ~łowi· eka i to p-e-

ozumieJą one ta ze po rze sta.nawiać. _ ~ „ ~h ·~ 
runkach nie może być mowy b d , rolm, ktorzy mają nie tylko d tk· ml i ka 
o kontakcie pomiędzy zakła- y ociek~n te~retyczi:iyc.?· . Ważnym jest, że rolnictw<! prawo, ale powinni mieć tak· e w~zys im na ow e 
dem dośWJiadczalnym a prze- J ed~akze .n"<~ zna,duie „: może ba.rdzo poważnie zwięk- że obowiązek żądania informa ~ra.cu.Jące~o "i warsztatach siu 
ciętnym gospodarstwem chfop me zn~Jdzie poparCl'.1 szyć swoją wyd?.Jność i przy- cijl zarówno o celach działał- zących _JeJ ce om. 
skim o zainteresowan:u n:e W:śród szerokich rzesz pr~cow ezynia.jąc się tym samym do ności za.kładów, jak I o prze- Niestety, zagadnienie t!> nie 
tylko' gromady, ale i robotni- mczych su".".erenno - 0~0J~tny rozwoju przemysłu może w prowadzanych w nich pra- zostało jeszcze opracowane we 
ków danego zakładu jego pra C.la, produkCJl styl doswiad- zasadniczy sposób p<Xlnieść do cach. wszystkich naszych zakładach 
cami i zam:erzeniami. Bada- czen prowad.z.onJ'.ch z zupeł- brobyt mas pracujących. Do Z praktyki prowadzonego doświadczalnych, a między In 
nla agro - czy zootechnika n~ lekcewaz~mem mome~- tego potrzebne są nauce rol- przeze mnie Instytutu nymi i w PING-wie. W nowe,j 
stają s:ę w tych warunkach tow produkcyinych. Bada.me niczej placówki oparte o do- Zootechnicznego widzę, że swej szade nauka musi być 
Czymś oderwanym i elitar- koloru czy kształtu ~lewki u świadcza.lne warsztaty rolne spraworoawcze pogadanki i ludowa, a nawet partyjna. 

pszen!cy bez zwracan~a uwa- • 
nym, o bardroprohl~~~~ ~na jaj urodzaj~~ i in~----------------------------------------

111ej praktycznej wartości. Te- gospodarcze zalety wywoła za A„ ..... CJ"a ontrolna wpłat na b .. u·!owę go typu oblicze posiadają zre- wsze pewną niechęć, a może ft - U 
sztą wszelkie badani!!a 'biolo- nawet lekceważenie. 
giczne związane z tzw. for- c I D PZPR 
analną genetyką. Pozytywne, T rzeba pamiętać, że należy entra nego omu 
namacalne, bijące wprost w cie postawiona nimka rol 
oczy korzyścią widoczną. dla nicza P0'5iadać musi bardza sil 
każdego pracownika kołchozu ne aspekty socj?..lne. Poza wła 
czy sowchozu, wynikł agro- ściwym swym zadaniem win­
biologii radzieckiej ci.ii:i;to jesz na ona uii.ktywnić ~iz.~rokle 
cze rażą przedstawicieli kon- masy robotników majątków 
serwatywnych Jderunków w państw~WYch !ącząc elementy 
naszej nauce. I to właśnie wy pracy fnyczneJ. z pracą. umy­
maga szybkiej radykalnej re•. sfową, a w każdym razie pro 

W r. 1947 wyda.no zbiór 
utworów Puszkina., zawierają.. 
cy pr79ekłady 40 wierszy, poc­
ma(u „Cyganie' ', bajek i opo. 
wieści prozą. oraz - wypowie_ 
dzi rosy,jskich klasyków, pts:i­
rzy rad:łtecltich i chiftskic b. o 
Puszkinie. „Eugeniusze. Onie. 
gina'' tłumaczono w Chinach 
dwukrotnie. Istnieje kilka. 
przekładów wszystkich bajek 
Puszkina. i niektórych poezji. f wadząc do zmniejszenia prze-

ormy. · · · t !Nł t d 
[ 

ałe dotychczasowe ujęcie ~iWiens w m „„.,;y ymf ro za-
nauk rolniczych modne i Jami p~acy. . . 

przeważające u nas - jest w U wazam tez, ze wobec kon 
~stocie swej mało płodne i taktów rolnJ'.ch rad za. 
przygniata swoją bezsilnością. kładowych. ze WSlą będą one 
Może ono co najwyżej stano- ~og!y sł?zyć Idei upowsz~c~­
wić pożywkę dla odgrzewan.:a mema wiedzy rolniczej wsrod 
~dei Malthusa i ponurych prze szerokich mas praoują.oogo 
powiedni o głodzie oczekują- chłopstwa.* "' * 
cym ludzkość w najbliższym 
czasie. Hl rzeczyw.istości w całej 

P rzepowiednie te oparte są W tej, wspomnianej powy­
na naukowo brzrntących :żej pseudonaukowej gadani­

teoriach o zmn.iejsza,iącej się rje nie ma an.i słowa prawdy. 
produktywnośc! i urodzajno- Ani rasy ludzkie nie są 
ści ziemi, która nie może spro czymś naprawdę realnym, ani 
stać wymaganiom stale wzra ich możliwości rozwojowe nie 
stającej ludności. Takie po- są zasadniczo odmienne. Nie 
glądy głoszą jeszcze i dziś po- ma też mowy o wyczerpaniu 
ważne organizacje naukowo- urodza.jnoścl ziemi, pomija,1ą.c 
gospodarcze w krajach anglo- już fakt, że jeszcze k-0losaine 
saskich -:; pod tym aS'Pektem jej przcstr:zenie nie były do­
jest też organizowana przez tychczas wzięte w uprawę. 
FAO tak zwana światowa kon Okazało się, że jeśli rośl'.nę 
ferencja w sprawie wyżywie- lub zwierzę będziemy trakto­
nia ludzkośo:. Poszczególni pi wali nie w oderwan:u od 
sarze pozostający w służbie świata i w laboratoryjnej 
tej szkoły idą jeszcze dalej, próżni, ale w powiązaniu z ca 
propagując całkow!tą bezna- lym otoozenif',m, to możemy je 
dziejność sytuacji, w jakiej go 111aturę zmienić w pożąda­
świat się znalazł. Widzą oni ny przez sieoce sposób ~ w po 
jedyn!e możliwe ocalenie ludz trzebn~ dla nas kierunku. 
kości w zmn:ejszeniu ilości lu p race Miczurina i Łysenki 
dzi żyjących na świecie, a wykazały nie tylko moż­
więc apelują do starej trójki: Jiwość wytwarzania zupelnle 
wojny, zaraz i głodu, które nowych odmian zbóż chlebo­
mają za:i;iewnić pozostałym wych czy drzew owocowych, 
przy życiu znośne warunki e- nie tylko wska.zywały na me­
gzystencji. tody przeprowadzania w mia.-

A le tu powstaje pytanie, rę potrzeby zbóż ozimych w 
kt.o ma pozostać przy ży- jare I na. odwrót, ale wykaza­

clu? Zaczyna się znowu dy- ły mołliwość niesłychanego 
skusja nad nierównością ra- zwiększenia produkcji rolni­
sowa ludzi, nad koniecznośC:ą czej. 
dyskryminacji narodów i ras DZ:S:aj mówi się, że plon 
oraz propaganda ograniczenia 125 q pszenicy z ha jest bax­
ilości urodzin. Insynuuje się, dzo wysoki. Ale 'Niemy już 
!e klasa proletar:acka jakoby dziś, że niemal jutro będzie-
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Daleko od Moskwy 
- Słuszna uwaga, - odburknął Rogow. 
- Bardzo słuszna, ale jakim głosem wypowiedziana! 

W ogóle po tej wizycie moja antypatia do Chmary wzro­
sła. Przyjął mnie bardzo gościnnie, częstował nieregla­
mentowanymi przysmakami qraz winem i nawet pro­
ponował, że zaprosi kilku „znajomych pań", jak sam się 
wyraził. Zdziwił się bardzo, że odmówiłem. Od słowa 
cio słowa, stał mi się jeszcze bardziej antypatyczny. Ol­
ga trafnie określiła, że jest to pusty człowiek, który 
drobne przyjemności życia przekłada ponad wszystko ... 
Innymi słowy, mówiąc jest to zgniłek . .. Przykro po­
myśleć, że tacy ltJdzie stykają się w życiu z dobrymi, 
czystymi ludźmi i brudzą ich. Wśród wielu fotograf ii 
zawieszonych na ścianach, ujrzałem ze zdziwieniem por.­
tret ... wiesz czyj? 

- Olgi? 
- Nie, Tani Wasylczenko. Tak się zdziwiłem, że nie 

mogłem się powstrzymać i zapytałem, skąd ma to zdję­
cie. Odpowiedział mi jakoś niechętnie: „Przecież to ser­
deczna przyjaciółka Olgi. Tutaj się uczyła i często by­
:W,!lła u Radion<>:WYch. Naturalnie adorowałem ją tro-

.Akcja wpłat na budowę Cen/ Ale nie we wszystkich woje-, jąca na celu poinstruowanie 
lralnego Domu Polskiej Zjed- wództwach, nie we wszystkich tych t owarzyszy, którzy nie u­
noczonej Partii Robotniczej Kom~tetach Powiatowych pro- mieli we właściwy sposób zor· 
trwa. Przodują. w niej woje- wadzenie jej stoi na właściwym ganizowa~ wpłat, to poważna 
wództwa śląsko-dąbrowskie, poziomie. pomoc w uporządkowaniu zale· 
woj. lubelskie i Warsz~wa. Te istnieją.ce niedociągni~cia głości i wszelkich zaniedbań e-
:U!niej sprawnie przebie~ają. muszę by~ uporządJcowane. I widencji wpłat. 
wpłaty w woj. warszawskim, dlatego Komitet Centralny PZ Oczywiście - 'przeprowadze­
łódzkim i w Lodzi. Ogólna jea PR przystąpił do organizowania nie kontroli we wszystkich Or­
nak ocena skc,ji wp!'l.t na Can ogólnokra,jowej akcji kontrolnej ganizacjach podstawowych -
trn 'r•y Dom wyparl:i. dodatnw. wpłat na Centralny Dom PZPil. to IKJWRŻna praca, i dlatego do 
Według przewidywań na dzień W związku z tym odbyła się o- jej prze-prowadzenia wciągnięty 
1 czerwca br. wpłacone bv.~ statnio w Warszawie konferen- zostanie nie tylko aktyw etato 
miało 70,2 proc. ogólnej zadekla cja wojewódzkich pełnomor.ni- wy i powołani centralnie do 
ro"ll'.a1iej sumy. Tymczasem wpła ków zbiórki na Centralny Dom współudziału aktywiści w licz· 
ty przyniosły do dnia 1 bm. oraz nieetatowych aktywistów bie 80. Udział w niej weźmie 
ponad 1.287 milionów zł., co partyjnych z centralnych insty również szeroki aktyw na ~zcze 
stanowi 85,1 proc. zadeklarowa tucji warszawskich, którzy na blu wojewódzkim, powiatowym 
nej kwoty. Dochodzą. do teg terenie całego kraju wezml) u· i gminnym. Wytyczne i organi 
sumy wpł11>Cone. nadprogramo- dżia.l w akcji kontrolnej. zacja pracy kontrolerów w te· 
wo przez poszczególne instytu- Kontrola wpłat na Centralny renie wyznaczone zostaną. na 
cje oraz -wpłaty indywidu;ilne. Dom PZPR nie będzie biurokra zorganizowanych w tej spra­
Og6lna suma zebranych pienię- tycznym sprawdzaniem zeszy- wie wajewódzkich i powiato­
dzy wyMsi ponad 1.502 miliony tów kontrolnych i zgodności sta wych odprawach. 

Idce, które ożywiają. twór_ 
czość Puszkina - pisze Emi­
siao - nie są. obce narodowi 
chińskiemu. W ciągu 4000 do 
5000 lat historii Chin naród 
ten wydał wielu bohaterów, 
wynalazców, pisarzy, poetów, 
którzy - podobnie jak Pusz­
kin - „wysyłali swój głos vy 
daleką. przyszłość''. Lecz do 
dziś dnia chiilscy feudałowie, 
i kapitaliści nie chcą i nie po­
trafą, ocenić ich według za. 
sług. Obecnie, gdy naród chiń_ 
ski odnosi decydujące zwycię_ 
stwo nad siłami reakcji, gdj 
wywalcza sobie wolność i nie­
podległość, będzie umiał też 
ocenić i rozsławić historię 
swyrh znakomitych przodow. 
ników. 

złotych. nu cegiełek z książkami. Kon- Akcja kontrolna rozpoc?.n'ie 
.Akcja wpłat na Centralny trola wpłat na Wspólny Dom, się w początku lipca. Do 22 

Dom PZPR przebiega sprawnie. to przede wszystkim akcja, ma lłpca dokumenty wpłat na Cen 

I! an Marshalla paraliżuje 
rozwoi handlu państw zachodnich 

NOWY JORK (PAP~ - Jak fry dotyczą eksportu wszyst­
wiadomo, plan :Marshalla w za kich krajów ma.rshallowskich 
łożeniu swym przewidywał do USA. 

wzrost eksportu krajów mar- Szczególnie dotkliwie odczuła 

sha.11owskich do Stanów Zjednol Wielka. Brytania. spa.dek swego 
czonych, aby w ten sposób ~e- eksportu do Stanów Zjednoczo 
dukoW'!I.~ deficyt dolarowy Eu- nych. W. Brytanie. eksportowa.­
ropy Zachod.niej. Rozwój wyda-

1 
ła w marcu br. towa.ry wa.rto­

rzeli potetcZył się jednak w kie ści 22,8 milionów dolarów, pod 
runku wręcz przeciWDym. Oto 1 czas gdy w kwietniu c31fra ta 
bowiem w wyniku planu Ma.r· I spadła. do 14 milionów dolarqw 
shalla eksport krajów marshal- tj. o 38 proc. 
1owskich do Stanów Zjednoczo- Wyżej przedstawione zjaw1.­
nych cią.gle się Jrorczy. sko pozostaje w związku z na-

w kwietniu br. ekspOrt ten rasta.niem kryzysu w Stana.eh 
przedstawiał wartOść 57,5 mi- Zjedn0czonych, gdzie od.cZuwa. 
lionów dola.rów, podczas, gdy się w znacznym stcjpniu .cha.rak 
w marcu ub. rokU wynosil onl terystycZne dla kryzysu gospo. 
80 milionów dola.rów. Na.Jety darczego objawy nadmiaru pro­
za.znaczyć, że przedstawione cy dukcjL 

chę". Zaraz potem opowiedział jakiś dwuznaczny dow 
cip, tak że nie wytrzymałem i pożegnałem się. 

- Chciałbym spotkać się z tym typkiem i zobaczyć 
co to za ananas! 

- Mam wrażenie, że będziesz miał niedługo tę przy­
jemność. Mówi, że wkrótce wybiera się do Tajsinu z eks­
pedy~ją geologiczną i będzie w naszych okolicach. Nie 
będę miał nic przeciw temu, jeśli w głębi tajgi wytłu­
maczysz mu pięścią pewne sprawy! 

- Z przyjemnością! - Rogow mocno zacisnął dłonie. 
Był niesłychanie silny i gdy objął Aleksego i żartem 
lekko ścisnął, ten jęknął i zaczął błagać o litość! 

W ostatnich saniach jechali Filimonow i Liberman; 
obaj korpulentni z trudem mieścili się w wąskim pudle 
sań. Liberman kręcił się i marzył, aby jak najprędzej 
dotrzeć do „skraju świata". Przez całą podróż podświa­
domie odczuwał niepokój. Niechęć do podróży, od któ­
rej pragnął się uchylić, zasłaniając się przyjazdem żo­
ny i córki, które wydostały się wreszcie z Leningradu, 
miała jakieś głębsze podłoże. Całą drogę, będąc w po­
bliżu Batmanowa, musiał uważać na siebie i trzymać 
.si~ w ryzach. Osobisty kontakt z ludźmi nieznajomymi 
dotychczas, ogromny rozmach budowy, który dopiei:o te­
raz zaczął rozumieć - wszystko to wywarło na nim 
potężne wrażenie, wywołując w duszy jakiś ferment. 
Swiat wyobraźni powiększył się i własna jego praca 
ukazała mu się nagle z niespodziewanej strony. 

tra.lny Dom PZPR flOwinny by~ 
ostatecznie uporzą.dkowane. 

UpOTządkowanie ewidencji 
wpłat na Centralny Dom, usu· 
nięc'ie wszystkich dotychczaso· 
wy.eh zaniedbań, sporządzenie 
dokładnych, rzeczowych spra­
wozdań z dotychczasqwego prze 
biegu wpłat - bQdzie m. iil. 
pięknym uczczeniem wielk:ego 
święta narodu polskiego 
święta rocznicy Manifestu 
PKWN. 

Uroczystości, zorganizo. 
wane w ZSRR w 150 rocznicę 
urodzin Puszkina, mogą. być 
przykładem dla wszystkich 
narodów świata, jak należy 
czci~ pamięć i dzieło wielkich 
twórców narodowych. 

B. D. 

Zmiany w ustrołu sądów powszechnych 
W związku z ogłoszonymi w 2) dostosowanie ilości okrę· 

N.rze 32 Dz. U.R.P. z 1949 r. gów do podziału administracyj. 
usta.wami sejmowymi, zmienia- neg-o państwa. na wojew6dztwa. 
ją.cymi pre.wo o ustroju sądów Na podstawie tych rozporzę. 
powszechnych oraz procedurę dzeń ilość istniejących okr~g·Sw 
karną. - Ministerstwo Sprawie. sądów apelacyjnych powiększy 
dliwości opracowało szereg roz. się z 9 na 14, przy czym utwo_ 
porządzeń, które przewidują.: 

1) usta.lenie w przepisach pra 
we. dokonanej już uprzednio or_ 
ganizacji sądownictwa na Zie­
miach Zachodnich; 

rzone zostnną. nowe są.dy apela· 
ryjne w Białymstoku, Kielcaeh, 
Lodzi, Rzeszowie i Szczecinie. 

-:O:-

Batmanow na dziesiątym punkcie zorientował się dla­
czego punkt ten pozostaje w tyle. Z różnych faktów 
stwierdził, że w!na leży w niezorganizowanej pracy ca­
łego aparatu urzędniczego: ludzie niby rozumieli sytua­
cję i swoje zadania, a jednakże wszystko ginęło w biu­
rokratyźmie i niedbalstw'e. Batmanow nie opuścił oka­
zji, żeby udowodnić Libermanowi, że otrzymanie kilo­
grama gwpździ wymagało tutaj wielu godzin męczących 
pertraktacji z kierownikami i wędrówki przez długą 
procedurę papierowych formalności. Zarządzający po­
szczególnymi działami punktu, s;edzący w sąsiadujących 
pokojach, prowadzili między sobą bezmyślną korespon­
dencJę w błahych nawet sorawach. Liberman, jakby 
w lustrze zobaczył sieb:e i Fedosowa. 

- Kiedy narosła u was ta pleśń? - spytał Batmanow 
na zebraniu. - Byłem tu niedawno i nie widziałem cze­
goś podobnego. 
. Odjechali . ~opiero wówczas, gdy przegrupowali ludzi 
1 zaprowadz1h ·porządek. Potem wszystkim pracownicy 
zarz~~u wiedli długie i gorące dyskusje na temat, jak 
powm1en wyglądać· urząd radziecki i jacy powinni być 
radzieccy pracownicy. Liberman nie brał udziału w ro.z­
mowach, ale czuł si~ dotknięty i rozstrojony. Gdy po­
został sam na sam z Filimonowem usiłował wypowie­
dzieć się. · Wyszło jakoś, że stara się usprawiedliwi6 
i obronić kierowników zaopatrzenia, chociaż nikt ich nie 
atakowaL 
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~alce o jakojć produkcji 
Hasło walki o podniesienie 

jakości naszej produkcji włó­
kienniczej stało się sztandaro 
wym hasłem włókn!arzy łódz 
k:!ch. Zagadnienie jakości sta 
nowi przedmiot poważnej tro 
aki aktywu partyjnego i związ 
kowego, czego wyrazem była 
zarówno konferencja miejska 
PZPR, jak i ostatn:e plenarne 
pasiedzenie Zarządu Główne­
go Związku Zawodowego 
Włókn:! arzy. 

95 PROC. PRIMY 

W PZPW Nr 37 sprawa pod 
niesienia jakościowego produk 
cji jest zagadnien:em naczel­
nym, którym żyje zarówno za 
łoga fabryczna, jak i Rada Za 
kładowa, organizacja partyjn3 
1 dyrekcja fabryki. Jest to 
zrozum1ałe, gdyż zakłady 
PZPW Nr 37 nastawione są 
na produkcję materiałów wy 
sokowartośc:iowych. z których 
część przeznaczona jest nawet 
J'la eksport, jakość więc odgry 
wa tutaj p!erwszorzędną rolę. 

Spośród szeregu przodow­
ników pracy wymienić trzeba 
wybitnych bojowników o ja­
kość produkcj.! tow. Edmun­
da Zgierskiego, pracujące50 
na krosnach kortowych i wy­
rabiającego stale 100 procent 
pierwszego gatunku, tow. Pie­
trasika.. produkującego na kro 
snach angielskich mater~ał eks 
portowy, również wyłączn:e 
pierwszej jakości, tkacza Woj 
clecha Stasińskiego - wielo:. 
warsztatowca i cerowaczkę 
F'ranclszę Zimlnową. odznacb 
nych za zasługi proc!ukcyjne 
Srebrnym: Krzyżami Zasługi. 

LUDZIE, KTORzy WZBO­
GACAJĄ FABRYKĘ 

Tacy właśnie ludzie spra­
wiają , że jakość produkcjl 
PZPW Nr 37 stale się podno-
si. . 

nio na wzajemny stosunek za I sować S:ę Centrala Zaopatrze­
łogi fabrycznej ! dyrekcji, któ nia Materiałowego Przemysłu 
ra potrafi wniknąć w potrzeby Włókienniczego i Dyrekcja 
i troski załogi. • Branżowa. 

Troska o człowieka przebi- Inną bolączką PZPW Nr 37 
ja w pracy kierownictwa pow'..nny zająć się władze mdej 
PZPW Nr 37. Czy to szeroko slde, ściśle mówiąc, Wydział 
ro.zw!nięta akcja socjalna, w Kwaterunkowy Zaruidu Miej 
ramach której urządza s!ę C"Lę skiego. Chodzi o to, że na te­
ste wycieczki dla robotników, renie fabryk!., w budynku ad 
imprezy kulturalno-oświatowe ministracyjnym, cały parter 
i zapewnia S:ę oplekę nad mat zajmują osoby postronne (mit: 
ką i dzieckiem, czy też akcja dzy innymi duży zakład fry­
szkolenia zawodowego (kurs zjerski), co bynajmniej nie 
dla podmistrzów) i kształce- wpływa dodatnio na bezpie­
nla analfabetów, świadczą o czeństwo zakładu pracy, a w 
zainteresowan:u, jakie okazu- dodatku jest wyraźna krzyw­
je kierownictwo fabryki dla da dla załogi, która nie posla 
potrzeb załogi. da lokalu na urządzen1e przed 

ZAKŁADOM TRZEBA 
POMOC 

PZPW Nr 37 napotykają w 
swej pracy na pewne trudno­
ści niezależne od nich, trudno 
ści, które niejednokrotnie pa­
raliżują wys!łki załogi i dy­
rekcji. Brak części zamien­
nych do maszyn, artykułów 
technicznych, wentylatorów 
oraz szczupłe magazyny są do 
tkliwą bolączką w produkcf,.. 
Brakami tymi winna zaintere-

szkola i żłobka dla dzieci ro­
botniczych. Sprawa „toczy się" 
od roku i Jak dotąd bez rezul 
tatów. 

Wyniki produkcyjne PZPW 
Nr 37, które wysuwają ten za 
kład na czołowe miejsce w 
przemyśle wełn:!anym, są chy 
ba dostatecznym powodem, a­
żeby fabryce tej poświęcić wię 
cej uwagi i zadnteresowania 
i przyczyńić s:ię do zlikw::do­
wania istniejących braków. 

Ka.r. 

Czy „prządka z urodzenia" ? 

obronił Thoreza 

Rząd francuski usiłuje wuel· 
himi 1rodkami osłabić walkę 

mas pracujących przeciwko zdra 
dzieckiej polityce zaprzedania 
Francji. Przejladowania doty­
kają przede wszystkim partię 
komunistycznq, najliczniejszq i 
najbardziej wpływową partię pA­
litycmq FTancji, partię, która 
stoi na stra:iy interesów ludu 
i suwerenności kraju. 

Aresztowania komunistów pod 
byle poJSorem 1ą na porządku 
dziennym. Ostatnio rząd /ran· 
cuski pokusił sif równiri o po­
:bawienie nietykalności posel· 
skiej Maurice Thorew, sekre­
tarza generalnego KPF. Jako 
pretehtu rząd francuski u:iyl 
„banalnego incydentu wybor· 

c:ego sprzed dwu lat", jak łO 
cynicznie przymal deputowany 
skrajnej prawicy, Mutter. 

Ta przejr:&ysta prowokacja r:sq 
du francuskiego została pr:yję 
ta :; oburzeniem prze:i caly na· 
ród. Zaprotestowali przeciwko 
niej najwybitniejsi ludzie Fran· 
cji, organizacje robotnicze, set­
ki organizacji i stowarzyszeń de 
mokratycznych. We wszystkich 
częściach kraju odbyły się ma· 
sowe demonstracje przeciwko po 
Utyce rządu w obronie ukocha­
nego przez lud francuski sekre­
tarza generalnego partii komu• 
nistyc:mej. 

· Siedząc wykonanie planu 
J)rodukcyjnego za ubiegłe mie 
siące widzimy, że w PZPW 
Nr 37 podnosi się stale nie ty! 
kp produkcja, ale i jakość wy 
robów. W styczniu br. plan 
i!.lościowy wykonany był w 
110 proc., procent zaś primy 
wynosił 88,7. W bieżącym mie 
siącu, na podstawie dotych­
czasowych wyników, przeW:­
c!uje się wykonanie planu ilo­
śC:owego w 115 procentach a 
zarazem osiągnięcie 95 p~oc. 
produkcji pierwszego gatunku. 

Wielką pomocą w :'.eh pracy 
są ulepszenia i wynalazki do­
konywane przez robotn:ków­
racjonalizatorów. Palacz tow. 
Władysław .Jó7Jwłak potrafił 
zaoszczędzić te.bryce 60 tysię­
cy złotych rocznie przez wy­
rab~anie pakunków do pomp 
ze starych, zużytych lin. Ro­
botnik wykońC'Zalni tow. T. 
Klepa.nda wynalazł nowy śro 
dek do prania, który ulepsz.a 
jakość produkowanego towa­
ru. Brygadier tow. Dresler za 
stosował do ostrzen'.a postrzy 
garek tłuczone szkło zamiast 
dotychczas używanego prosz­
ku karborundowego, co dało 
fabryce około 200 tysięcy zło­
tych rocznie oszczędności. 

Bezpartyjna ob. Zi6łkowska 
mistrzem oszczędności w PZPB Nr. 2 

Nacisk opinii publiczne/ był 
t.ak silny, ż.e kiedy w parla­
mencie francuskim doszło do 
glosowania, poslus:mi deputowa· 
ni s partii rządowych zawahali 
się. Przeszło 100 deputowanych 
powstrzymało s~ od głosu. 190 
glosowało przeciwko rządowi. 
Wniosek o pozbawienie Thore­
za nietykalnojci poselskiej i wy 
danie go tdadzom prokurato,.. 
skim upadł. 

W kwietniu Dyrekcja Prze- GDY FABRYKĄ RZĄDZĄ 
mysłu Wełnianego wyróżniła ROBOTNICY ••• 

1 
starannie omiata. maszynę, pil· 

.., nie doglądają.c czy nitka. nigdzie 
się nie oderwała., czy znów „ba.­
ran'' nie u kła.da. się na szpulee. 

zakłady Nr 37 7.& w-ybłtnl\ po- Z~orowy V;ys.iłek załogi 
Prawę Jakości produkcji. PZPW Nr 37 wspierany jest 

I.Jak PZPW Nr 37 osiągają p~zez żywe zainteresowanie 
tai.de wyniki? się sprawam! produkcyjnymi 

Składa się na to W:ele czyn ze strony . Rady Zakładowej i 
11ików, ale decydującą rolę Od 07ganizacj1 partyjnej,, ja~ rów 
grywa zrozumienie doniosło- meż głęboki~ zrozum:eme po­
śc! tej sprawy wśród zał g1 trzeb robotnika 11e strony dy­
wysiłki przodowników pr~cy rekcji . fabryki, którą. lrleruje 
i racjonal:zatorów oraz zgod- wysumęty na stanowisko na­
na współpraca Pomiędzy dy- czelnego dyrektora były robot 
rekcją fabryki, Radą Zakła- nik . tow. Konrad .Józefczyk. 
dową i organizacJ·ą part j Nie tylko zre$ztą naczelny 

Y ną. dyrektor tow. Józefczyk jest 
JAKOSC PRODUKCJI byłym robotn~em. Robotn!-
ZALEZY OD LUDZI kami byli także obecny k!e­

rownik oddziału tow. Artur j 
Tak więc nie tylko jakość Walczak oraz kierownik przę 

turowca, ~ nie tylko sprawny dzalni (oddział 8-my) tow. ) 
park maszynowy, odegrały de Wiktor Brylski, którego od- . . 
cydującą rolę w podwyższe- dział wysunął się ostatn:lo na :Równo obraca.Ją. ~ię ~zec1o~a. 
niu jakości produkcj: w PZPW przodujące miejsce w całych ma.szyny przędza.lmczeJ. Gła.dA.o 
Nr 37. Główną rolę odegrał tu zakładach. Fakt, że odpowle- układa. się _ni6 ~ szpula.eh. 
wysiłek rąk l mózgów lucb:- dzlalne manowiska zajmują tu Przą.dka Ja.nma. Ziółkowska 
kich. taj robotnicy, wpływa dodat- jak skrupulatna. gospodyni 

Do'brq przqhlad 
Koło pocztowców ,Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej pracuje owocnie 
Ja.k pracuje koło poeztowców to tylko jedna. strona medo... ltowcy, członkowie TPPR na spe 

Towa.rzyRtwe. Przyjaźni Polsko· lu, druga zaś, ważniejsza - to cjalnie dla nieh przezne.czonyrh 
Ra.rlzieckicjf Pocztowcy to lu.. jn:i nie cyfry, ale efekt tego, eo i co drugi dziefl odbywa.ją.cycn 
dzie ruchliwi. Wędrują. w am- daje energia. i zapał ludzi. się kursach. Niemniej pilnie atu.. 
hula.n~ach po całym kraju. Sta.. Najpierw w 1947 roku w Ko· ?iują. ksi~żki i pruę. & dowodem 
le ich spotkasz w podróżach. le Pocztowców była. ich tylk.J ich w tym względzie „zachla.n­
Trudno więc na. ogól zasta6 ich garstka _ 50 osób. Dzisiaj w nośc~'' jest fakt wydzielenie. 
W!'zystkich, zorganizowanych w sumej Lodzi ll<!zy organizacja t<pecJalnego referenta, któremu 
Łodzi, na zebra.nie.eh. ponad tysiąc osób, & drugie tyle sprawy te poruczono. 

.Ale na zebraniach koła Tow!l· jest w województwie. · A plan_. na najbliżsą przy· 
reystwa. Przyja~ni Polsko - Rn. · _ N a.szym eelem _ stwierdzS, szłość ł 
d:zieckiej frekwencja jest stu- kategorycznie przewodniczą.cy Przede wszystkim dwa. nowe 
procentowa. I'oł t M d 1 któ Koła Pocztowe TPPR a poza - Musimy na.di'obi6 te dłume \. a, ow. e es - ee em, • 
lata, kiedy nie m.·e wiedzielili~y ry zrealizujemy niedługo, jest tym wprowadzenie w 'wietlicy 

:eb · 90 t tk.ch pokazów filmowych, krótkome. 
o naszych sąsiadach, musimy z y nie. procen wszys 1 l trażówek radzieckich. 

pocztowcow, a.le wszyscy by i 
dowiedzie6 się, jak żyją, pra.cu· członkami TPPR. Nie brdzie z pewnością ta.daą 
j~ i ja.k dochodzą. do swyeh suk 
t:es1hv - · objaśnia.ją. pocztowcy Na czym polega. aktywność ujmą. dla. żywotnej pracy TPPR, 

K 1 f jeżeli na. :>..a.kończenie jeszcze 
EWÓJ mll.dowy udział w zebra.- o a 
nia.ch. Nie ma takiego godnego uw.-i. zajrzymy do ich ksią.g kaso-

. d · z · J R wych. I co się oka.zuJ·e7 Nie ms - Naszym najpilniejszym za. gi wy arzema w wiąz rn a. 
da.niem jest na.wiązanie ścisłego c!zieckim, które nie znajdowało zalegających z opłata.mi. Wszy­
konta.ktu z naszymi kolega.mi by nat.vchmiastowego odbicia. w stko uregulowane. Prócz tego 

K 1 P t Ó W ł h · widzimy zaksięg011Va.ne sumy, pocztowcarni radzieckimi. Chce. o e oez owe w. ys uc UJą. 
my od nich wiele się na.uczy6 i więc jego członkowie prelekcji które zebra.no, by wspólnie wy-

t t l 't k" i bra6 si" do teatr6w na warto. ich doświadczenia. przenieśe do na erua po i y i zavan czneJ " 
Z · k R d · k' · ściowe sztuki. na.8 - dodają. wią.z u a. ziec .iego, Jego o· 

· * • • sią.gnię~ kulturalnych i gospo· * • * 
W skrupulo.tnie prowa.dwnej darczych, intere!l.Uj~ się wszeeb.. 

książce ~prawozdawczej czyta· stronnie dorobkiem narodu ra­
my: Za.rząd TPPR postara ię dzieckiego. 

Na Zjetdzie Grodzkim delega.. 
t.ów TPPR Koło Pocztowców 
spośród 500 kół zostalo chlubnie 
wyróżnione. 

- Ej tam, Ziółkowska. - wo· 
łaj\ koleżanki z sąsiedniej ma_ 
szyny. Ty się pewno już 
przą.dką urodziłaś. No, zdrndi 
swoją. tajemnicę, jak te 100 pro. 
cent „primy'' wyciąga.sz, & prze_ 
cież i iloM mas.z nie:z;gorszą.. 

- No, powiedz-ie nam, ty 
nas.z „mistrzu oszczędności'' -­
doda.je druga. - bo i nll.8 to cie· 
kawi. 

Ob Ziółkowska., nie odrywaj~ 
wzroku od ma.szyny, odpowiada: 

- Taką się przą.dką jak i wy 
urodziłam, a. że we współzawod.. 
nictwie wygrywam - to .za.słu­
ga. mych oczu i rąk No i tego, 
że w człowieku jest takie zrozu. 
mienie dla sprawy - dla. robo· 
ty w dzisiejszej Polsce 

- Nie stara jestem, a.le wiem, 
jak to się przed WTZeśniem pra. 
cowało, a. i za. Niemca też robl~ 
musiałam. Wtedy, oezywillcie, 
mistrzP.m oszc7.ędności nie by· 
łam. 

- Byle gorzej, byle wolniej 
- powtarzałam sobie eteJe, A 
robiłam tylko tyle, żeby .r; pre.­
cy nie wyrzucili . Dzisiaj jest 
inaczej - nie ma ani fabryka.n· 
tów a.ni okupantów. Na kogo 
pracujęf - na siebie,. na moje 
dzieci - moje i ·innych: Dla. 11a... 

mych siebie robimy. I jak o tym 
pomyślę, to mi od razu i chę<li 
i siły przybywa i pilnie nważam, 
żeby żadne zgrubienia. ozy po. 
jedynki nie 11zły. 

- A ambicja spoko:ju tel nie 
da.je. Nie chcę pracowa6 gorzej 

od innych, nie chcę by6 gorszą 
Polką.. 

- Ot - to cała. moja. te.jem· 
nica. Nie przq.dką. - tylko Pol­
ką jestem 11 urodzenia. 

Zamillda Ziółkowska - oder· 
wała wzrok od me.szyny i spoj. 
rzała. na otaczające ją. kobiety .. 
Z powagą i aze.cunkiem pa.tr:z;a_ 
ły na. koleża.nkę. 

Trwało t.o chwilę, a pófnicj 
z uśmiechem dodała.: 

- No, ładnie was uczę praey, 
j& mówię, wasze ma.szyny są. bez 
kontroli. Wra.co.jcie do wrze_ 
ciennic, bo z aa.mego gade.nia 
nie urodzi się - ta.den „mistrz 
oszczędnodci". M. S. 

Incydent ten jest charaktery­
styczny dla obecnej sytuacji po­
litycznej we Francji. „Marshal­
lowski" rzqd, wykonując polece­
nia amerykańskich rozkazodaw­
ców i nas'ladując ich wzory, pra 
gnie pozbyć się opozycji komu­
nistycznej w drodze „administrt> 
cyjnej". Zdaje on sobie spra• 
wę, ż.e bn tego ,,sabiegu" partia 
komunistyczna znów wyjdzie 
lJIWYcięsko .z przyszłych wybo­
rów. Ale haniebna próba po­
zbawienia ludu f rancmkiego je-
10 przedst.awicieli w parlamen. 
cie nie powiodła się. Lud fran­
cuski przejrzał intrygę pp. 
Queuille'a i Moch'a i obronił 
Thoreza. 

Lud francuski swycięż.yl. 

Korespondenci jabrJJczni piszą 

llasza św. etlica tętni życ~em 
Salka doś6 obszar.n&, schlud-1 a.ni stuku kul blile.rdowych, ani 

na., widna. i przytulna.. Z 1 le· d~więków płynących z a.dapte· 
wej strony od wejścia. bilard, ru, a.ni chara.kterystyezneg? stu 
z prawej strony stół ping·pon· ku piłeczki ping-pongoweJ. To 
gowy stolik sza.chowy, a. obok uczestnicy turnieju szachowego 
niego' stolik do gry w warcaby. trenują. l!loi ę przed oooekują.cymi 
Po przeciwległej stronie znaj· ich roz~kami. D~a. nich zwy 
duje się nasza. duma. - bibl!O· kły, drewniany komk szachowy 
teka. śW!etlicowa.: oszklona, &- <vart jest w tej chwili stokro6 
stetycZna. szz.fa. a. w niej rzędy więcej niż „koń z rzędem". 
oprawionych (~ ramach zobo- Przy są.siednim stole siedzi 
wiąn:ań przedkongresowych) robotnica., czyta.ją.c z zaintere­
najprzeróżniejszych: ksi ążek. sowaniem ksią.żkę. podparła. gło 
Nęcą. one wzrok, obiecując tre· wę rękami i tylko od cza.su do 
ścią. swoją. rozstrzygną.6 niejed cza.su EPpoglą.da. z wyrzutem na 
no trudne zagadnienie, da~ siedzących opodal ~łodzieńców, 
wskazówki w nauce i dokształ zbyt głośno dy&kutnJą.cych o •y 
canliu zawodowym i uzupełni6 tuacji w Chinach. 
upu wiedzy marksistowskiej. Do 'wiet1icy wchodzi więk· 

. . . sza grupa ludzi. W kąciku, przy 
Przy 1tohku d"'.ółka. •~a.chi- stole ,r.e.jmują. miejsca. i za. chwi 

s~ów. Nie. ob-Oh~~ lCh. noc, co Ię słycha6 przyciszony głos je· 
1lilę wokół nich dzieJe. N ie słyszą. dnego z nfoh: 

- Otwieram miesięczne po· 
siedzenie Komitetu świetlicowe 
go BTowa.ru „Łódzki Zdrój". 

Sprawo zda.nie kierow11Jików 
zespołów za ostatni miesią.c. 

A więc - zesp6! szachowy 
zorganizował rozgrywkii 1za.cho­
we i warcabowe w kilku in­
nych fabryka.eh i osiemnaście 
wieczorów świet1licowych dla 
zapl"&wy. 

Zespół ping-pongowy odbył 2 
r~eeze i dziesię6 treningów, ze· 
spół bilardowy zorganizował je 
den mecz ii dwadzieścia wieezo 
rów zespół dra.ma.tyczny, skła­
da.ją.cy aię z piętna.stu osób, zor 
t~rnizow.ał szesnadcie wieczorów 
, pra.eował samodzie'lnie ,,Wyspę 
Pokoju" i wystawił ją. na aka­
demii pierwszomajowej. 

Na.sza łwl.etlica tętni tyciem. 
:c.ie tylko o zwiększenie iloś~i .Ażeby zaś to wszystko lepiej 
członków, a.le przede ws:>ystkirn sobie przyewoi6, poznat grun· 
o uaktywnienie koła.. Rosnąc.J \ · owniej i zrozumie6 dokła.dnieJ 
liczba członków Towarzystwa - nieodzowny jest język roeyj· 
l'ru-jatni Polsko • Ra.dz'aekiej ~ki. Ucza. sie wiec Dilnie vocz. 

Chcemy, a.by i na następnym 
Zjetdzie Koło nasze było pierw· 
su - oświadcza.ja. pocztowcy. 

J, s. 
Czterej miniBtrowie spra.w zagnnicznych (od lewej) - Bevin, 
Wys.zy:dski, Acheson 1 Schuman, rozmawia.ją na przyj~Ciu v.-y. 

da.nym przez rzad tra.ncusld. 

PszczyMki 
korupondent fabryczny 

• .,L6dzkiea:o Zdroju„ 
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FllARY INIAlUJKI ŚWIATOWEJ 
Politykierzy dolarowi próbowali i próbują nadal u· 

bić na oclkryciu „tajemnicy atomowej" dwa interesy: .ie 
den - to znMlY szantaż wojenny przy pomocy „bomby 
atomowej", drugi - to wYkorzystanie odkrycia w celu 
propo.gowania niem.niej znanej kosmopolityczn~j tezy o 
, wyżs~śc! nauki amerykańskiej". 
' W jaki sposób lansu.ie się tę tezę? Ano, przez roz­
dmuchiwanie do niebywałych rin.miarów działalności 
naukowców Za<:hodu, ściślej naukowców anglosaskich. 
Przy okazji puszcza się zasłonę dymną na wiekopomne 
zasługi uC21onych, nie pochodzących z „obozu a.tomowe­
go". Przemilcza się więc genialne odkrycia ~ol~i, :M:aril 
Curie-Skłodowskiej, kapitalne prace znakom1teJ „dyna­
stii naukowej" Curie'ich: Pic1lra Curie, Ireny Curie-Jo­
lliot i Fryderyka Jolliot, nie wspomina się też o genl&l­
nej twórczości naukowej uczonych rosyjskich, jak Ml· 
chał Łomonosow i Dymitr Mendelejew. A przecież bez 
odkryć Marii Curie-Skłodowskiej nie łatwo było by do.jść 
amerykańskim uczonym do odkrycia. „sekretu atom~we 
go" a bez odkryć Micha.la. Łomonosowa i Dymitra 
•Me~delejewa trudno by myśleć w ogóle o wspa.niałym 
rozwoju współczesnej fizyki a.tomowej. 

Zadaniem artykułu 1lr. Czystohorskiego jest przy­
pomnienie sylwetek genialnych uczonych słowiańskich. 
Zadaniem czytelników - wyciągnięcie wniosków, w ja 
ką to nikczemną służbę „idea dolarowa" usiłuje za­
prząc zdobycze światowej nauki, która - w -za.łoieniu 
i Intencjach prawdziwych uczonych - ma służyć dla. 
dobra. człowieka i postępu całej ludzkości. 

Michał Wasylewicz Łomo­
nosow żył w latach 1711 -
1765. Był to człowiek nieprze­
ciętny o wszechstronnych za­
~nteresowaniach. By zdobyć 
wiedzę, której gorąco pragnął, 
ucieka z domu rodzicielskieg0. 
Studiuje matematykę oraz 
przyrodę i niebawem zostaje 
profesorem chemii na uniwer 
sytec:e w dawniejszym Petro­
gradzie (dz.iś Leningrad). 

KRYSTALIWW ANIE SIĘ 

POJĘC O MATERII 

W czasach tych chemicy ca 
łego świata biedzili się nad 
zagadn:eniem, co to jest „ma­
ter:a", ów materiał, z które­
go zbudowane jest każde cia­
ło na ziemi. Wiedzian0 już, 
że materia jest podziell).a, tzn. 
można ją rozdrabniać na co­
raz mniejsze części. Ale pod 
tym względem było jeszcze du 
żo niejasnośc~ i niepewności. 
Jedni twierdzili, że nie ma kre 
su podzielności, to znaczy, że 
materię można dzielić ! dzie­
lić i nigdy nie dojdziemy do 
takiej jak:ejś cząstki, której 
by dalej n:e można przemie­
nić na jeszcze mniejszą - by 
la to wyraźnie średniowiecz­
na scholastyka. 

widZ:my, że ogólna ilość mate 
rii - przed rozpuszczeniem 
cynku - jest taka sama, jak 
po rozpuszczeniu. 

PRAWO ZACHOWANIA 
MATERII 

W ogóle podczas wszelakich 
procesów chemicznych ogólna 
ilość materii nie ulega naj­
mn:ejszej zmianie. MATERIA 
JEST WIECZNA, NIEZNISZ· 
CZALNA i NIF.STWARZAL· 
NA - MOŻE TYLKO ULE· 
GAC NAJROZMAITSZYM 
ZMIANOM. Jest to owo słyn­
ne prawo zachowan'.a materii, 
ogłoszone w roku 1770-ym 
przez chemika francuskiego 
Lavoisiera - ale Już 10 lat 
przed nim doszedł do sformu­
łowania tego ;prawa. uczony ro 
syjski Michał Łomonosow. 
Równocześnie jako jeden z 
pierwszych był on wyzna.wcą 
dzisiejszego poglądu, że ma­
terii nie można dzielić w nie­
skończoność, lecz że Jest kres 
tej podzielności, - kresem 
tym są drobiny i atomy. 

TABLICA MENDELEJEWA. 

Drugi ze wspomn'.anych u­
czonych rosyjskich: Dymitr 
Iwanowicz Mendelejew, żyją­
cy pomiędzy rokiem 1834 -
a 1907-ym uzyskał niemniej­
szą sławę. Mendelejew był bo 
w:em twórcą owej znanej na 
całym świeeie „Tablicy Men­
delejewa" lub „Układu natu­
ralnego p:erwiastków". Pra­
cował on również jako profe­
sor chemii na Uniwersytecie 

w Petrogradzie (Leningradzie) dzieć, że Mendelejew „usta­
ale o wiele później, bo w la- wił pie»wiastki w szereg : sze 
tach 1866 - 1890. Tablicą reg ten złamał na siedem o­
Mendelejewa posh1guje s!ę kresów", ale trudniej było t(ł 
dziś bodajże każdy chemik, wykonać zwłaszcza wówczas, 
obojętne, czy będzie to che- gdy przecież nie znano jesz­
mik fabryczny, czy też wykła cze wszystkich pierwiastków. 
dowca chemii. I Mendeledew dokonał genialne­

go spostrzeżenia, że właściwo 
sc1 pierwiastków zależne są 
od ciężarów atomowych I ie 
wśród pierwiastków panuje ja 
kieś prawo periodyczności, 
mianowicie pierwiastki analo 
glC21ne muszą się w owym sze 
regu znajdować w ściśle okre 
ślonej odległości jeden od dru 
giego. 

PORZĄDKOWANIE 
PIERWIASTKOW 

W latach, na jakie przypa­
da działalność Mendelejewa, 
nauka zdawała już sobie dość 
dobrze sprawę z tego, co to 
jest mater~a. Wiedziano, że 
składają się na nią pierw!ast­
ki, których znano podówczas 
około BO. Określono ich ciężar 
atomowy, to jest liczbę, mó­
wiącą, N.e razy pierw:astek 
jest cięższy od wodoru, naj­
lżejszego ze wszystkich zna­
nych substancji, a którego clę 
żar przyjęto jako równy jed­
ności. Znane pierwiastki zesta 
w~ono albo w porządku alfa­
betycznym albo też według 
wzrastając,ego ciężaru atomo­
wego. Ponieważ niektóre p!er 
wiastki miały właściwości 
dość podobne, przeto zaczęto 
je grupować tuż obok siebie, 
podkreślając w ten sposób ich 
pokrewieństwo. Były w'.ęc ja 
kieś „triady" czyli trójki, ze­
stawione przez Dobereinera, -
obejmowały one po trzy pier­
wiastki o bardzo zbliżonych 
właśc:wościach chemicznych. 
Newlands w r. 1864-ym wpro 
wadził t. i;w, prawo oktaw, o­
parte na spostrzeżeniu, że co 
ósme pierwiastki są do sieb!e 
podobne, tak jak oktawy mu-
zyczne. 

KONCEPCJA MENDELEJE­
WA OKAZUJE SIĘ JEDYNIE 

SŁUSZNĄ 

Było jeszcze kilka innych 
koncepcji uporządkowania 
p:erwiastków, najbardziej je­
dnak racjonalną ! używaną p0 
dziś dzień przez cały świat 
naukowy oyracował Mendele 
jew w r. 1869-ym. Us,1 wił on 
wszystkie pierwiastki w sze­
reg według wzrastającego cię 
żaru atomowego, szereg ten 
złamał na siedem okresów ć 
te umieścił jeden pod drugim. 
W ten sposób wszystkie pier­
wiastki, które były na począt­
ku każdego· ukresu, a które 
miały właściwości bardzo po­
dobne, znalazły s:ę na jednej 
linii pionowej i utworzyły t. 
zw. grupę pierwszą, pierwiast 
ki znajdujące się na drugim 
m:ejscu utworzyły grupę dru­
gą itd. Grup tych mamy dziś 
w tablicy Mendelejewa osiem. 
Łatwo to nam dziś powie-

Dość długo przeto musiał 
Mendelejew badać wszystkie 
pierwiastki, zanim zdołał je u 
stawić w ten swój wspomnia 
ny przed chwilą szereg. Z0ł­
nierze ustawiają się w szereg 
według malejącego wzrostu. 
W szeregu Mendelejewa mia­
ły pierwiastki stać według ro­
snącego ciężaru atomoweg:>. 

PO PROSTU „CZAROWNIK" 

Gdyby rzecz się działa w 
wiekach średnich, z pewnoś­
cią okrzyczano by genialnego 
uczonego za jakiegoś czarow­
nika i nie wiadomo, jaki w 
końcu spotkałby go los. Nie 
były to jednak oczywiście żad 
ne czary, lecz tylko umiejęt­
ność trafnego wyciągan!a 
wn'.osków z zaobserwowanych 
faktów. 

Spreparowany w ten sposób 
przez siebie szereg, tu i ów­
dzie świecący pustymi miejsca 
mi, złamał Mendelejew na 7 
okresów, u~tawiwszy je odpo­
W:ednio jeden pod drug!m o­
trz~ał B grup. I to jest ta 
słynna Tablica Mendelejewa. 

JAKIE MAMY KORZYSCI 
Z TABLICY MENDELEJEWA 

Zapewne niejeden z czytel­
ników postawi sobie to pyta­
nie. Trudno w ramach krót­
kiego arty,lrułu dać na to wy­
czerpującą odpowiedź. Poprze 
stańmy przeto tylko na zazna 
jomien~u się z korzyśc:!ami 
najważniejszymi. Przede wszy 
stkim mamy na niej podane 
dokładnie ciężary atomowe. 
Następnie orientujemy się co 
do wartościowości pierwiast­
ku, t. zn. ile może on przyłą· 
czyć atomów wodoru, chloru, 
lub innych pierwiastków. I 
tak np. stojące w grupie p!er­
wszej t. zw. potasowce są jed 
nowartościowe, ich atomy mo 
gą przyłączać tylko po jednym 
atomie chloru. Stojące w dru 

Panował więc wówczas po­
gląd, że materię można dz.ie­
Eć „w nieskończoność" - w 
ten sposób dochodziło s:ę do 
tego, że materia wreszcie zn:.­
kała, a stąd już tylko jeden 
krok do antymaterialistyczne­
go poglądu, że materia jest 
zniszczalna. 

Inni zauważyli, że podczas 
różnych procesów chem'.cz­
nych jedne substancje zn:ka­
ią inne się pojawiają. Na 
p1:zykład gdy wrzucono me­
tal do k:...,asu, wówczas metal 
znikał, pojawiał się natomiast 
jakiś gaz. Jeżeli jakaś sub­
stancja znika, to znaczyłoby, 
że materia ulega zniszczeniu, 
jeżeli jakaś nowa substanc!a 
pojawia się, to znaczyłoby, ze 
materia powstaje z niczego. 

,,Piosenhq §entqn1entalna, 
bbnalna, nieaktualna ••• '' 

Omawiają.c z okazji zakończa 
nia majowego Festiwalu Muzy­
ki Ludowej - jego zadania. i 
wyniki, naczelny dyrektor PoL 
skiego Radia, W. Billig, oświ:td 
czył m. in„ co na~tępuje: 

„Jeunym z głównych zada•S 
imprezy było przede wszystki·~ 
ukazanie prawdziwej muzyki 111 

dowej, sięgnięcie do jej źródeł, 
oczyszczenie z naleciałości, któ. 
re nara.~tały w ciągu wieków, 

LOMONOSOW PIONIEREM zainteresowanie muzyką. ludo-
NOWYCH POGLĄDOW wą. szerokich mas · społeczeń. 

stwa. Poza tym chodziło tu o 
Te poglądy, panujące jesz- za.poznanie kompozytorów pol­

cze około r. 1750 były z grun-
tu fałszywe. Sprostowaniem skich z twórczością. ludową., któ 
ich zajęło się kilku uczonych. ra stałaby się dla nich ~ród. 
Między nimi był właśnie Ło- Iem natchnienia"„. 
monosow. Już w r. 1760 stwier Słowa. naczelnego dyrektvra 
dził on, że jeśli podczas ja- P. R. przypomniały mi się, gdy 
kiejś przemiany chemicznej je parę dni temu - w dwa. tygo<l 
dna substancja znika, a inna nie po uroczystym zakończeniu 
się pojaw:a, to zawsze il0ść Festiwalu Muzyki Ludowflj 
substancji„ które zostały zu- „nakręciłem" swego Elektrita. 
źyte, odoowiada ilości substan Z odbiornika radiowego dobi•J­
cji, które powstały (o ile gły mnie sł9wa piosenki: 
wszystko zostało wykonane Póki rtęć 
zupełnie prawidłowo). I tak uczuć wre 
np. gdybyśmy wrzucil: 63,5 minut pi~ć 
g. cynku do wody, do której dasz czy rtie? 
urzedtem naleliśmy 98 g kwa- Powiedz-żesz 
su siarkowego, to cynk zniknl~ czego chcesz? 
zuoełnie. Podczas tego wydzie Błagam cię! 
li ~ię 2 g . wodoru, a PC? od pa- Polska piosenka. ludowa 7 Nie, 
row~ni~ wo~y pozosta~ie 161• 5 ~merykańska „znegrytyzowa... 
g. b:ałei soh. t. zw. s.arczanu " G' f' · t 
cynku. DodaIBC do siebie na , , 'I.va me ive mmu es 
dwie pierwsze liczby (65,5 + more ) muzyka: Sammy. Cahn 
98) i dwie druJP.e L2 ~ 161,5) \and Jule StY.ne, "adaptacJa. po! 

ska.": Henryk Rostworowski. 
Ponadto usłyszałem tango dra · 
ba, nazy'Wającego się pieszczot. 
liwie Drabikiem (muzyka tym 
razem „polska'' : Tadeusza 
Kwiecińskiego) p. t. „Cabaler­
ro'' : „senora. Bianka. z Madry. 
tu jest w pełni rozkwitu, a. jed­
nak okropne ma zmartwienis l 

to zmartv{i.enie gnębi ją szale. 
nie!" Z powodu gen. Franco'? 
Skadże znowu: „senora. Bianka 
nie· może jeść ni spać ni na gi­
tarze grać" bo jej córka An­
na jc~t ciągle panną. (7). Prz~· 
bolałem zmartwienie senory 
Bianki, aby złapać z kolei roz. 
koszne „besa..me, to znaczy 
całuj mnie, może dotyczy to 
nas, mucho - to mocno - jak 
gdybym chciał poznać smak 
ust twych„." (muzyka C. Ve. 
lasgcera, słowa, oczywiście, hr. 
Rostworowskiego). 

Wychodzą.c w ubiegłą. niedz;e 
l{l z „poranka tańców ludo­
wy eh", natknąłem się przed 
Teatrem Powszechnym na fa. 
ceta, który przepitym głosem 
namawiał do kupna „najnow. 
szego zbioru piosenek z nut, ta· 
dia„ płyt oraz repertuaru orkie. 
~try tanecznej Polskiego Ra. 
dia pod dyrekcją Jana Cajme-
ra.' '. 

Kupiłem.. I „Tulipany" Goz. 
da.wy („mia? włosięta rude, do. 
nmk i ogródek i tuli.tuli.tuli. 
tulipanY, mia!' '), i 11Pierwszi 

dzień jesieni'' Gill owej („po. 
całuj li§cie kwiatów, zwiędłyeh 
kwiatów róż") i „Tango ze· 
gar" Czerwiaka. • Miedzińskia· 
go _ K uroczki („żaden błąd się 
nie dokradnie, słuchaj serię 

mą.' ' ) i „Randez - vous' ' Ro 
bertsa - mshera. („nie spytam 
nawet o to, czy ty zdr~zMz 
mnie") i „Srebrną. erenadę" 
świeża.wskiego _ ~uka. (,,.dlacze­
go cały świat ogromny nie mo­
że starczyć mi") i szereg in. 
nych idiotycznych, „sentymen. 
talnych", banalnych „utwo 
rów". Cale boga.te „wydawnL 
ctwo" niejakiego Ludwika 
Lidke, Łódź, ul Wojska PoL 
skiego 5. 
Kupiłem, czytałem i myślę: 

jakież to, u licha, piosenki si.ę 
w Polsce Ludowej upowszech. 
nia ł Z nut, z płyt, przez radio 
i za pośrednictwem „wydaw. 
nictw'' Lidki ego. A może by 
tak wreszcie się tą. sprawą. Mi. 
nisterstwo Kultury i Sztuki za· 
interesowało 7 To chyba ważne, 
co dziś śpiewa. miasto polskie i 
polska wieś. Najwyższy czas 
pozbawili piosenkę popularną, 
jej dotychczasowego, bzdurno -
kosmopolitycznego charakteru, 
szukając źródeł natchniema 
choćby w nurtach, ujawnionych 
jak słusznie powiedział dyr. Bil 
lig - na ostatnim Fcstivalu 
hluzyki Ludowej. 

:El. :ram. 

glej grup!e wapni~ce są 
dwu-wartościowe itd. Numer 
grupy mówi nam, jaka jest 
wartościowość p'.erwiastka,­
lecz od grupy piątej spotyka­
my pewne komplikacje. 

stkich, ale nie wiedząc na.wet, 
Jaka jest ich słruktura wew­
nętrzna. 

Dziś Tablica Mendelejewa 
daje. nam szereg informacji co 
do elektronowej budowy pier 
W:astków. r tak np. widząc w 

TABLICA MENDELEJEWA niej na pierwszym miejscu 
A ELEKTRONOWA TEORIA wodór, wiemy, że posiada on 

jeden elektron w powłoce e­
lektronowej I 1 proton w ją· 

ATOMU 

Opisany naturalny układ drze. Hel jest na drugim miej 
plerW:astków powstał w cza- scu, ma więc 2 elektrony ze­
sach, gdy nie znano elektrono wnętrzne i 2 protony jądro­
wej budowy materii, przypu- we i tak dalej ~ dalej, - nu­
szczać by przeto można było, mer porządkowy każdego pier 
że wobec zmienionych poglą- wlastka mów! nam, ile jest 
dów na !stotę pierwiastków w nim elektronów a zarazem 
pomysł rosyjskiego uczoneg0 i protonów. 
okaże się bezużytecznym prze I w tym również tkwi ge­
żytkiem. Tymczasem przeciw nialność Tablicy Mendele.iewa 
nie: teoria. elektronowa pod- że stworzona właściwie na 
kreśliła jeszcze bardzie.i ge- podstawie pojęć 19-go wieku 
niainość koncepcji Mendeleje jest doskonale dostosowana 
wa, który zdołał trafnie pose I do pojęć, które ujrzały §wlat­
gregować pierwiastki nie tył- ło dzienne dopiero w wieku 
ko nie znając ich jeszcze wszy 20-tym. 

CYPRIAN NORWID 

„ObyWatele świata" - ludzie bezojczyźniani - ko­
smopolici czują dziwną „słabość" do Stanów Zjednoczo­
nych. Ich dziełem jest urabianie i upowszechnianie mi­
tu o „ra,ju amerykańskim" o „amerykańskich swobo-

, dach" i „amerykańskiej wolności". Rzeczywistość tej le­
gendy bynajmniej nie potwierdza. Wręcz przeciwnie: 
dostarC21a dowodów, że ,,raj" jest piekłem. a „wolność" 
nlezręC21nic zamaskowaną niewolą. Tak jest obecnie -
w erze działalności sławetnego „Komitetu do bada.nfa 
dzi:dalności antyamerykańskiej", tak było w międzywo­
jennym okresie prosperity gangstera Al Capone'a (ie 
przypomnimy tylko mord na Sacco I Vanzettim). tak by­
ło jcs:roze dawniej - za .,dobrych" lat ubległl"go stu­
lecia. 

W twórczości wybitnego poety polskiego, Cypriana. 
Norwida (Zł. IX. 1821 - 23. V. 1883 r.) znajdujemy- · 
wstrząsający wiersz p. t. „John Brawn". Któż to byl Ólv 
nieznany John Brown? Ano, obyWateJ Stanów Zjedno­
czonych A. P„ powieszony w Charlestonie 2 grudnia 
1859 r. John Brown popełnił „straszną zbrodnię": pozwo­
m sobie w „kraju wolności" wystąpić przeciw n!"!htdz­
kiemu niewolnictwu„. 

Jak orły, w klatce zamknięte drucianej, 
Siadują przez dzień, niewoli pamiętne, 
Lecz z świtem, oczy przetwierając smętne, 
Do lotu skrzydłem biją w twarde ściany, 
Aż, uderzywszy ta.k, co świt, o kraty, 
Pierze im z ramion obfite wiatr niesie, 
I każdy pierzom swoim dziwuje się, 
Na skrzydła.eh krwawe oglądając łaty, 
I wraca głowę, ze skrońmi plaskiem~ 
Odpozna.wając się w klatce, na ziemi -

Tak wy, szlacltetnl, różnego narodu 
Wolności świtów zamknięci orłowie, 
Przed czasem zgaśli konspiratorowie, 
Młodzieńcy w groba.ch lub starcy za. młodu, 
Zdawałoby się, że. czasów zakony 
Własnymi łamiąc muskuły i nerwy, 
Co potem w dziejach, to czynicie pierwej 
Na samych sobie, jak święty szalony, 
Wracając co wiek z oczyma błędnemi 
Do odpomania się - w klatce - na ziemi! 

Lecz oto właśnie tam, gdzie wolność sama 
Całą się stawa tradycją narodu, 
Na.wskroś otwartą. z wschodu do zachodu -
Gdzie dzieje nie są Jak gmach, lecz Jak brama -
Właśnie że ówdzie, w Ameryce młodej, 
Starzec, wiekowi swoim równy wiekiem, 
Iż człowieczeństwem dzielił słę z człowiekiem. 
Krętszy mającym włos, cza.me jagody, 
Starzec szlachetny i Mojżesz murzynów. 
Głowę swą idzie nieść z głowami synów! 

O, ten, na trumnie mu przygotowanej 
Siadłszy, z więziennym gdy rozmawia sługą, 
Słuchajcie Indy, bo ubiegnie długo, 
Nim się buntownik tak umiarkowany 
Narodzi światu - nim wódz tak ogromny, 
I szubienicznik tak arcyszlachetny, 
Tak dzielny starzec, ojciec tak bezdzietny -
Aż się narodzi ta.ki bezpotomny, 
Ze wasze wszystkie wystawy arcydzieł 
Niewarte jego szubienicy i dzieł! 

Wkrótce juz sędzie sami sobie skłamią, 
.BY gwiazd dwanaście Ameryki zbladło: 

Sprawiedliwości przepiękne zwierciadło 
Na czoło stare& kapelusz załamią. 
Deskę usnną z pod stopy zdradzonej -
On rzeknie: „Amen" i nogi skinieniem, 
Jak jeździec konia swego ze strzemieniem 
Odepchnie cały świat z~erzęoony! 
I będzie plamą na słońcu C'Zerwonem, 
I pła.mą będzie na oku strwożonem. 

Ab, Waszyngtonów i Kośclnszków cienie, 
Mężów, co z kończyn obcego narodu 
Niańczyć clę przyszli. Ameryko, zmłodu, 
By nie zwać cudzem cndze wyzwolenie, 
Czy, patrząc z szczytów, gdzie jest źródło W7-1'0klL 
Cienie te zeza.sem nie zmylą się raczej 
I wołającym o pomoc, w rozpaczy, 
Czarny pokażą sztandar na obłoku -
A ludzie bladzi, stłumieni i cisi, 
Rzekną.. iż w Brownie Ameryka wJsL 



Pier"ft'"sze barykady 
REWOLUCYJNEJ ŁODZI 

(W ROCZNltĘ „WYPADKÓW CZERWCOWYCH" 1905 ROKU) 
&ewolucja. 1905 r, która. objęła. swym płomieniem Rosję ca.rską, „Pogromcy sklepów i domu publi stał w Łodzi i okręgu łódzkim 

jest jedną. z na.jpi~kniejszycll kart w dziejach ruchu robotnicze cznego pilnie przestrzegali, ahy stan woj enny, a generał Szut. 
go. W czasie tej rewolucji pro leta.riat polski wspólnie z rosyj. 
ską kla$ą robotniczą podjął oręż walki przeciw zgniłemtl nikt nic ze znajdują cych się tam lowort otrzymał rozkaz przy. 
ustrojowi carskiemu, ora.z wal ki o niepodległość i S-Ocjalizm. przedmiotów llie · przy"·łaszczył wrócenia spokoju porządku. 

Czerwona. Łódt odegrała w rewolucji 1905 roku rolę ·czołową sobie''. w dniu tym życie zamarło na 
zapisaną zaszczytnie w „KrOtkim zarysie Historii WKP.(b).", Walki toczyły się nic tylko na 

ulicach miasta. Raz po raz z 
bram, z za płotów padały strza 
ły do policji żandarmerii. 

Fal strajków i demonstracji czy partii robotniczych SDKP i barykadach, ale i w niektórych 
xirzeciw znienawidzonemu reżimo L., PPS i Bundu. SDKP i L. wy fabrykach gdzie ostro wystą.pio 

;owi carskiemu która w 1905 r. ob. sunęła. wniosek, aby powstrzy. no przeciwko łamistrajkom. Fa· 
Odbywały się masowe arcsz.ty 

łęła. całą. Rosję, odbiła się gło- ma~ się od wszelkich wystąpień brykant Ramisch przy ul. Sena.-J i rewizje, które często kończy-
lllnym echem na ziemiach pol- w dniu 22 czerwca, gdyż na torskicj 23 strzelał do robotni. b - b 

ły się walką.. Ro otmcy roni-
llkich. Wybucha strajk powszech dzień ten przypadało święto no. ków. Pałac jego został zdemolo. li się bohatersko, nieustęp!i. 
!IY w Warszawie, s=bko ogarnia. żcgo Ciała i były przygotowane wany. Nic wiadomo, czy włnści--· wie, lecz dysproporcja Fil 
jąc w~zystkie idększe o6rodki pochody religijne. Nie chciano ciel u zedlby cało, gdyby nie in. środków byle. z1'yt duża. 

Przemysłowe: Częstochowę, Za. więc narażać uczestnikó'v tycn tt!rwencja wojska. '[i k _,_, mo porażki wal i w Lodzi 
.,,.łębie Dą.lirowskie, a. przede pochodów, szczególnie kobiet i Do walki z robotnikami pchnię „ wywarły olbrzymie wrażenie 
;wszystkim ·Lódź i okręg łódzki. dzieci na ewentualność walki, na to policję i źandarmerię. 2 puł 

w c~łym imperium rosy.kim. 
Stra,iki te trwa.ję. z górę. miesiąc tomiast na. 23 czerwca miano ki piechoty, pułk kozaków oraz Proletari'at 

pokazał swą. siłę, 
!(styc:ooi\.-począ.tki lutego 1905 proklamować strajk powszechny pułk kawalerii brały udział w 

dyscyplinę i zdecydowanf! wo. 
lę bezkompromisowej '\Valki. 
Szef żandarmerii, pułkownik 

Uthof, w swym raporcie do ge· 

:roku), odżywając z o wiele więk połą.czo!ly z demonstracją. Wrdo uśmierzeniu Łodzi.. Oficerowie 
szą. gwałtownością. w maju 1905 sek SDKP i L. poparli przedsta- otrzymali rozkaz, aby nie żało. 
roku. Polska klasa. robotnicza., wicicle Bundu. PPS sprzeciwi- wać naboi, a żołnierzom wydaao 
)tlerowaua. przez awangardę ru- ła się, w zasadzie akcji ohiecu. specjalne racje wódki. Pod wic­

nerała gubernatora warszaw­~hu rewolucYJ·nego SDKP i L„ or policmajstra łódzkiego czytamy: czór 23 czenvca wojsko zdobyło 
skiego pisał: „Wypadki w Ło. 

g anU.nJ·e coraz powszechnieJ·~a. = •• ·"L"'E"'O"'NIUllUIPOłA"'s'"r"E"'R"'N"'A"'K"''''"'"'UłlllllHUłUllllllttłlllłlllłlllUłlllltlllllllllłllllllflllllł ._. dzi miały w pełni charakter re. 
akcj~ strajków i demonstracji, wolucji, sytuacja wymagała. spe 
łLtóra w okręgu łódzkim nabiera 
l&peeja.lnego ostrego . charakteru. 

Czerwona. Łódź nie ogranicza 
eię do 1trajków biernych, lecz 
[Występuje a.ktywnie przeciw 
:Wyzyskiwaczom kapitalistycz­
lllym. - fabrykantom oraz ich za 
)lsznikom i poplecznikom. 

Rozpoczyna.ją. się strajki oku­
pacyjne, wywożenie na. taczkach 
dyrektorów i majstrów z fabryk, 
~suwanie siłQ, łamistrajków, demo 
lowanie kantorów fabrycznych, 
twybijanie szyb w pała.cach prze. 
niyslowc6w itp. Fabrykanci prze 
ra'teni powazechnołcią. ruchu re. 
l\VOlncyjnego przesyłajQ, zbioro· 
'IWY adres do ówczesnego carskie. 
go ministra. skarbu, Kokowcewa., 
żądajfłc położenia. kresu a.nar. 
.chii i stłumienia. ruchu robot­
niczego przy użyciu wojska. 

.A.dres odniósł 11kutek. W nie_ 
dzielę, 18. VI, w czasie wieL 
k.iej manifestacji na Bałutach, 

gdy wiec miał si~ :kJli końc~wi~ 

:wojsko nagle zaczęło strzelać d-0 
:manifestantów. Padło kilku za.bi 
:tych, kilkadziesią.t osób odniosło 
:rany, Ten nieludzki akt terroru 
:wzburzył łódzki proletariat. Po. 
Jnimo zakazu policji, we wtorek, 
20 czerwca, odbył 11ię manifest& 

· -.iyjny pogrzeb poległych. Na 
~zas pogrzebu wszyscy robotnicy 
porzucili pracę. 

i 

Legenda żywa 
M-0Ja ziemia rodziła nienawiść, 
moja ziemla. roouła rozpa.cz, 
nie uczyłaś nas kochać - ojczyzno. 

Jeszcze d.rlś - oślepieni wolnością -
nie ufa.my przechodniom za nami, 
w nocy kroki na schodach - rewizja.! 

Młody chłopak DM1Cniejszy od marzeń 
wznosi sztandar w pochodzie i nie wie 
czym był dla nas, wyrosłych w więzieniach, 

kawał szmatki czerwonej na. piersi, 
choćby strzępek cegla11tej bibułki, 
w dzień Nadzieji - w dzień Rew<tluojl. 

cjalnych zarządze:d, które zo-
stały zastosowane' ', Te „za. 
rzą.dzeuia'' po)egały na bar ba. 
l'Zyńskim strzelaniu do kobiet 
i dzieci, masakrowaniu robotni­
ków, masowych aresztach i de· 
portacjach. 

Wypadki czerwcowe wysunę -
ły Lódź na czoło ruchu rewo­
lucyjnego ówczesnej Rosji. 'l'ak 
wydarzenia te ocenił Lenin. 

W krótkim kursie historii 
WKP (b) czytamy: „Szczegół. 

nie ostry charakter przybra~a 
walka w wielkim ośrodku prze­
mysłowym Polski - w mieściti 

Ludzie, którym wróciliśmy wiarę, 
kiełkującą jui pośród rumowisk, 
z naszych dziejów budują le1endę. ~ rykad i w ciągu trzech dni to. 

Nane pleśni urogły do hymnów, 
nasza pra.wda sumieniem na.rodów, 
nie przelaliśmy krwi nadaremnie. 

~ czyli walki uliczne z wojskami 
§ carskimi. Walka zbrojna połą­
~ czona. tu była ze strajkiem po. 
§ wszechnym. Lenin uwa.żał tę 

Nie jesteśmy ri;butwłałą legendą! ! walkt za pierwsze zbrojne wy • 

-_.li:_· ::~:::-:::.~wlolll"'h:. ·!.,:: ::.;~:j~w:bn=~;.'~:~." 
= a.by nigdy, już nigdy nie wzeszła, ków czerwcowych'' w f,oJzi, 

I na.uozysz nas kocha.ć - ojczyzno. gdy znikło bezpowrotnie wid-
: .„„„„ ... „„„„.„„„"'""''""'""""""'""'„„„„.„„„„„„.„„„,„„„.„,,,,„,,,,,,,.,,,,„,,, : mo krwawego caratu i niemni.cj 

ję.c jedynie, fJe nie wyda. rozkazu 
swym członkom bojkotowania. 
tej akcji. 

Uroczystodci re.ligijne w dniu 
Bożego Ciała. odbyły Aię spokoj. 

barykady, lecz rewolucja. nie by 
ła. pokona.na. W ciągu całej no­
cy trwały walki w różnych punl< 
tach miasta.. 

krwawego panowania klasowe 
go fabrykantów i óbszarników, 

czcimy pamięć tych wszystkich, 
którzy 44 lata temu oddali ofiar 
nie swe życie w wa.lee o so_ 

24 czerwca, na rozkaz cara cjalizm. 
Mikołaja II, wprowadzony zo. mjr. Wł. Bortnowski. nie, lecz już w nocy z 22 na. 23 

czerwca dochodzi do aktywnych, 
ostrych wystą.piei łódzkiej klasy 
robotniczej. Na szosach prowa­
dzących do miasta zostają. znisz 
ezone slupy telefoniczne i zerwa 
ne druty. Rozpoczyna.ję. się star 
cia. z patrolami. 

POLSKA CZCI WIELKIEGO 
duńskiego pisarza-demokratę 

Z i·nicjatywy Zarzą.du Główne Na czele Komitetu u.czczenia 

MARTIN ANDERSEN NEXO 
Wielki pisarz ludowy 

obchodzi BO-ta rocznicę urodzin 

Dnia. 26 czerwca br. Ma.rtln Andersen Nexii, J)łsars 
duńskiego proletariatu, o ibchod:Z'i osiemdmesięciołecie 
swoich urodzin. Dzieła. jego, znane dziś w całym kultu· 
ralnym świecie, tłumaczone na wiele języków - obra· 
zują trudne życie i ciężką walkę duńskich mu ludo­
wych, 

Martin Andersen Nexo wy­
wodzi się z klasy robotniczej. 
Przyszedł na św!at w 1869 ro­
ku, w rodzinie ubogiego ka­
mieniarza. Jako mały chło­

piec musiał już iść na służbę 
do obcych ludzi w charakterze 
parobka. Wątle jego wówczas 
zdrowie poważnie uc!erpiało 

przy c!ężkiej pracy, którą mu 
siał wykonywać, spełniając ro 
boty dorosłego mężczyzny. Na 
stępnie w dągu kilku lat ter­
minuje młody Martin u szew 
ca, pracując po k:lkanaście go 
dzin na dobę. Wcześnie budz! 
się w nim pęd do nauki. Zdo­
bywa więc i mozolnie wertuje 
książki z dZ.:edz!ny historii, li 
teratury, fizyki, astronomii i 
geografii. Uczy się też na wła 
sną rękę języka n!.em'.ecki~~o. 

Nauka nie przychodzi mu 
łatwo, nie ma bowiem Martin 
nikogo w swym otoczeniu 
kto by mu ułatwił powiąza­

nie dorywczo gromadzonych 
w.!adomości w odpowied:1i sy­
stem. Z czasem udaje mu się 
dostać do szkoły ludowej. Pra 
cuje więc teraz przez wiosen­
ne i letnie miesiące bądż jako 
szewc, bądź jako robotnik bu 
dowlany, zimą zaś uczęszcla 

do szkoły. Po jej ukończeniu. 
zostaje nauczycielem w :ejskitn 
Lecz gruźlica, której się na­
bawił, terminując w warszta­
cie szewckim, przykuwa go na 
długie miesiące do łóżka. 

W czasie cho.raby Nexo za-
czyna p;sać swoje pierws7.e u 
twory literackie. I tu, jak na 
poprzednich etapach swego 

le zwycięzca". Utwory pisarza 
zyskują szybko poczytność 

przede wszystkim w środ·Jwi­

sku ludzi postępu, nie tylko w 
Dan:.i, ale i w innych krajach 
europejsk!ch. Sławę przyno­
szą mu dalsze powieści, jak 
„Czerwony Morten", gdzie p!­
sarz nawiązuje do „Pzllego 
zwycięzcy", znakomita „D1tta'' 
znana u nas już przed wojną; 
szereg opowiadań i sztuk teR­
tralnych. 

Lecz n!e tylko słowem wal­
czy Nexo o swoje :!dee. Jako 
młody człowiek wstępuje on 
w szeregi socjal - demokra­
tów. Jednak jeszcze podc7.as 
pierwszej wojny światowej, 

gdy partia ta zdradziła intere­
sy mas pracujących, Nexo zo 
staje członkiem partii komun! 
stycznej, w której pracuje do 
dz!ś. W okresie międzywojen 
nym odwiedza on dwukrotnie 
Związek Radziecki, skąd przy 
wozi wiele materiału do swej 
dalszej działalności literack::>j 
j publicystycznej. Po ostatniej 
wojnie, mimo podeszłego wie 
ku, bierze czynny udział w 
akcj: pokoju. W roku ubie­
głym gościliśmy pisarza na 
„Swiatowym Kongresie Inte­
lektualistów w Obronie Pol:o 
ju" we Wrocławiu . 

go Związku Literatów POllskich 80-lecia urodzin Martina. Ander 
odbyło się w dniu 20 bm. w sena Nexo, stanął marszałek 
gmachu Sejmowym, pod prze- Sejmu Wł. Kowalski. Skład Ko 
wodnictwem marszałka Sejmu mitetu stanowią.: min. Sprawie­
Wł. Kow.alskiego, zebranie Ko- dliwości H. świą.tkowski, wice- młodego życia, musi pok·):-iać 
mitetu ucztzenia. 80-lecia. uro- min. Kult. i Sztuki. WŁ So- wielkie trudności. Pragn~e pi­
dzin znakomitego pisarza. duń korski, J. Albrecht (Wydz. Pro sać o proletar!ac!e, chce ze 
skiego Martina Andersena Ne- pag. Oświaty. i Kult. KC PZ swej twórczości uczynić broń 
Xij. PR), J. BoreJSZ'B., red. o_ Dłu· polityczną w walce o popra-

Na. zebraniu ustalono pro· ski, .T. Siekierska (Wydz. Kult, b b 'k d 

Nexo jest pisarzem ludo· 
wym. Losy poszczególnych lu 
dzi jnteresują go o tyle, o :;Je 
reprezentują one los ogól!..!, 
wielkie nieszczęścia upośledza 
nych warstw i ich małe rado­
ści, ich pol!tyczne ~ ekonomi­
czne klęski - oraz ich zwycii: 
stwa, okupione wielkimi ofi.a 
ram!. p;sarz lubi operować 
masą, czy to będzie wspania­
ły obraz strajku kopenhaskich 
robotników - walczących o 
prawo zrzeszania się w związ 
kach zawodowych („Felle zwy 

gram uroczystości, którymi KC PZPR), St. Młkiewski, ob. wę ytu ro otm a. ~na nę _zę 

Następnego dnia miał się od­
być pogrzeb dwu robotników ŻY 
nów, którzy padli również w cza 
.sie manifestacji niedzielnej. Po. 
licja., obawiają.c się ponownej de 
nionstracji, wykradła. w nocy cia 
ła, grzebią.c je w nieznanym. miej 
l!C'l. Robotnicy nie wiedzieli o 
tym i masowo stawili się, by od 
dać ostatnią. posługę poległym to. 
:warzyszom. Niedoszły pogrzeb 
zamienil się w potężną. manifestg, 
,eję. Zebrani uformowali olbrzy­
mi pochód, który posuwał się 

Piotrkowską. w stronę G1rnego 
Eynku (Plac Reymonta). Przy 
:zbiegu ulic Piotrkowskiej i Gł6. 

:wnej wojsko zastąpiło manile­
stantom drogę i zaczęło strzelać 

pez uprzedzema. 

N ad ranem 23 czerwca. zaczę­
to wznosU barykady. Proletariat 
przygotowywał się do walki. 
Lódź najeżyła. się barykadami. 
Wznoszono je szybko w dzielni. 
cy żydowskiej, na Widzewie i w 
rejonie Górnego Rynku. Na da. 
cha.eh pośpie5znie gromadzono ka 
mienie, w mieszkaniach - wrzą. 

cą. wodę. Brakło broni i to z gó­
ry skazywało walkę na. przegra. 
ną.. 

Polska pragnie uczcić wielkiego Cieślikow~ka (kier. Wydz. Kult tej klasy z doświad~zema, 
pisarza-demokratę. Pro.gram ten Ośw. CRZZ), rekt()[' Uniwersy- chce ją ukazać całemu społe-

1 k . f K 1 cięzca"), czy nędza tychże ro-przewiduje zorganizowanie w tetu Wroc aws iego pro . u · czeństwu. Duże trudn•)ŚCi ma 

W odpowiedzi - posypały się 

z tłumu strzały i ka.mienie. Po 
stronie manifestantów padło 

około 30 zabitych i ponad 200 
rannych. •ra bezprzykładna. ma.· 
sakra wywołała. żywiołową. reak. 
icję. Rozproszeni demonstranci 
niszczyli Jatnrnie nliczne. !Jo· 
chodziło do starć z patrolami 
na bocznych ulicach. Plomień 

rewolucji ogarną.I całą. Lódź, 

W nocy z 21 na. 22 czerwca. 
'1dbyla si~ ~s12ólna nara.da działa 

23 czerwca wojsko rozpoczęło 

zdobywanie ba.ryle.ad. Walka za 
wrzała. jednocześnie w kilkudzie 
sięciu punktach mia~ta. Równo. 
cześnie .robotnicy przystą.pili do 
rozbijania państwowych sklepów 
monopolowych i domów publicz 
nych. Zapasy wódki niszczono, a. 
na. murach rozbitych sklepów pi. 
rnno kredl). i ~mołą. hasła i wier 
~zyki „poświęcone'' carowi, np. 
„Jeśli/i cesarzem - nie bądź 

SZ) n.karzem' '. 

Należy podkreślić, że nie było 
wYDadków §la.bieży, W raporcie 

dniu 1 lipca br. uroczystej aka. czyński, pos. E:elles-Krauz, re· przede wszystkim z języklem . botników, z której nie ma u­
demii ku czci M. Andersena daktor „Kuźnicy" H<tffman, cieczk!. bez przemiany całego 
Nexo. Na akademii tej wygło- przodownicy pracy Apryas - jakim chce p!sać. Pow3z~ch- ustroju, zobrazowana w „Dit­
szą. referaty: J. Iwaszkiewicz górnik i Albekier - robotnik nie panujący wówczas styl w cie". 
- o twórczości pisarza oraz portowy, ob. Gofozek (Zw. literaturze „ni!e przystaje do 
red. O. Dłuski - o działalnooei Se.mop, Chł, ) oraz literaci L. prostych ludzi" - mówi Nexo Dzieła Andersena Nexo nie 
rewolucyjnej Andersena Nex(j. Kruczkowski (prezes Zarządu . . . ··" tylko od strony ideologkmej 
W części artystycznej wystąpią. Gł. Zw. Lit, Polskich), J, Iwa· w swoich . „Wspomn_ieniach · są niezafałszowanym wkła­
artyści P. Teatru Polskiego, or szkiewiez, L. Rudnicki, Z. Nał- Styl ten „me potrafił oddać dem do literatury klasy re.bot 
kiestra FilharmOfllii Stołecznej kowska, J. Parandowski, W. ich kłopotów, trosk i małych niczej, ale również od strony 
oraz soliści. Broniewski, J. Kott i L, Lewin. radości". Pisarz więc usiłuje :eh formy. Nie ma w nich·, u-

W obchodzie 80-lecia uro- dostosować go do ję?.yka ze prawianego do dziś przez wie 
dzin pisarza duńskiego weźmie • • * swego środowiska. Pl<:!-:-vrsze Ju pisarzy europejskich - p~y 
również czynny udz i ał Polskie Na ręce solenizanta prezes chologizmu. Twórczość Nexo 
Radio. Przewidziany jest wy- Zarz. Gł. Zw. Lit. Polskich Le· opowiadarrie pjsze si~dr~m ra-
jazd do KOQenhagi delegacji on Kruczkoiwski wysłał list gra zy, aż mu się udaje os'ągnąć jest twórczością epiczną wyso 
poJskiej w osobach: J. Siekier- tulacyjny. Gra.tulacje sędziwe- zamierzony cel. kiego gatunku. Ludzi, wystę-
skiej (Wydz. Kult. KC PZPR) u bojownikowi o prawa. czło· W 189 N „ w da. ier pujących w jego pow:e<:" !D('h, 
J. Iwaszkiewicza. i J. Kotta, wieka i postęp przesłali _również r.k 'n:.~. exo Y Je P poznajemy przede wszystkim 
którzy złożą życzenia. sędziwe- w im!Ani11 PEN-KLUBU POL- wszą S1q<oaę pt. „Cie!lle", w przez działanie, masę lndtką 
mu solenizantOWi oraz wezmQ

1
SKIEGO J. Pa.r~ndowski oraz r. 1906 wychodzi jego w !elka oglądamy w akcji, w jej co­

udZiał w tamtejszych uroczy- pisarze: Wl. Broniewski, L . powieść, oparta na wspomnie dziennym żmudnym wysił• 
stościach na. jel[o cześć. Rudnicki i J, Iwaszkiewicz, w.eh % lat mlodośc!, pt. .. Pel- ku- A. Jacklewlm. 



kącik 
dobre I 
gospodqnl 
Przeważn!e przez ręce ko­

biet przechodzą sumy, wydait 
kowane na utrzymanie dvmu. 
Od ich umiejętnośct, racjonal­
nego i oszczędnego prowadze­
nia gospodarstwa, zależy w 
znacznej mierze rodzaj d ja­
kość posiłków rodz:.ny. Wiemy 
wszystkie, że nie jest to spra­
wa prosta. Na ogół nasze środ 
ki pieniężne są dość skromne 
i wypełnienie tych zadań na­
stręcza nieraz poważne trud­
nośc:.. 

Jakie formy oszczędności po 
winna zastosować każda z 
nas? 

• 

Jak wykorzystać wczasy 
Zasadniczym oolem wczasów jest W jaki! ~ób nalet!y spędzać 

wypoczyniek psychiczny i fizyczny czas w akresie pobytu na wcza­
nde za.ś leczenie. Jest rzecz11 oczy- sach? 
wistii, że wykorzy~tywanie woza- Na pierwszym miejscu postawić 
sów na kuraoję po której chory nalely jak na.i dluższe przeby\V6· 
wiIJli.en odpocząć m.iJja się z oolcm. „ie na p<>wietrzu, na wycieczkach, 
Co jednak należy robić aby ru11j- spacerach o ~le Idzie o lud.z.i o!l!a­
lepiej wypoc.z11ć? bionych i z.męc:wnych wskazane 

Wypoczynek polega na oderwa- jest sfodzenie lub leżenie na dwo­
nlu od cod2ziennego trybu żyailll, r:te. Pamiętać :zawsze należy o tym, 
na zlnlan!e otoczienla 1 rodza.ju za- że zbyt długie nieruchome prze­
jęć. Dlatego też osoby, których bywanie na elońcu jest s*.odU­
praca wymaga stałego kontaktu z we. 

Ze słońca korz~mć można w 
nieograniczonej ilości Jedynie bę­
d11c w ruchu. Ażeby mile &pędzJć 
wcza.sy starać się powdnni.śmy o 
to, by Domy wczasów w któryclt 
przebywamy organizowały wspól­
ne zajęcia czy zabawy, wyciecz.ki 
w dalsze okolice itp. Prziebywajiic 
na wcza.sach pamlęteć musimy o 
tym, by wS>leehstronnJ• wypocz11ć, 
by wszystki• nasze codz.renne kło­
poty l zmart1Wlenia pozoetały w 
domu. 

Nr t'T! 

Czesława Felakowska 
- będzie lekarzem 

„Chcę zostać lekarką. i nie cof . w Polsre przedwrzdniowej loe 
nę 11ię przed żadnym trudem, a- wielu tysięcy dzieci robotn~ 
by zdobyć potrzebne wykształ· czych, którym musiała wystar. 
.~enie" - mówi stanowczym to. czyć szkoła powszechna. Zami. 
nem pracownica Państwowy.!h łowanie do jakiegoś zawodu, 
Zakładów Bawełnianych Nr 6 - chęć poświęcenia 11ię jakiem11il 
„mała Felakow~ka", bo tak ją zajęciu - nie miały szans reaii. 
nazywają. towarzysze pra~y. zacji. Do ~zkoł wyższych mialy 
Rzeczywiście - jest to mała, dostęp tylko dzieci 11uprzywile. 
szczupła. kobieta - wydaje się jowanej'' części ludności, po­
z pozoru, że żadnej cięższej pra_ orzęk•1jf!cej monetą, otwierającą 
cy nie podoła. Jak to się stało, wszystkie drzwi. 
że po dziesi~cioletniej pracy w „Jak można. było marzyć o 
fabryce, postanowiła zabrać $ię studiowaniu medycyny, 'kiedy 
do tak ucią.żliwych studiów, jaJ. nie mogłam dost.ać się nawet do 
medycyna.. „Zdaję sobie 11prawic gimnazjum, aby otrzymać ko­
z sytuacji - mlwi zapytana - nieczną maturę" - zwierza się. 
je.st ona. trudniejsza, niż dla ka A jednak nie rozstawała się z 
żdego innego, zabierającego s : ę myślą zoRtania lrkarką. Widzia... 
do wyższych studiów, ponieważ ta w urzeczywistnieniu tych, na.. 
skob.czyłau: zaledwie szkołę po- P"76r urojonych, zamiarów 
wszeehną i to jeszcze przed woj. coś więcej, niż zdobycie pozyrJi 
ną, ale pomimo to - nie cof11ę życiow<>j. 
si-i, chcę ~tudiować medycynf''. „Robotnika powmien leczy6 

Cze'!ław:i. Felakowska dzieliła robotnik'' - mówi. - „Swoje. 

Przede wszystkim powinnyś 
my starać się dotrzeć do be:zipo 
średniego producenta, co w 
mieście nie jest łatwe. w:emy 
jednak dobrze, że istnieje tu 
wiele placówek handlu, któ­
rych zadaniem właśnie jest 
zaopatrywanie konsumenta w 
towar dobry po cenach jak 
najdostępniejszych - są to 
sklepy s.półdzielcze, państwo­

ludbn! 1 nastawJend,a na cudze --41---------------------------------------­ mu łatwiej jest opisać cierpie. 
nia, ma się świadomość, że zro­
zumie pre>sty język, że ~ 1:na.. 
jąc warunki codzienneg<> życia. 
- potrafi znaleźć przyc1.yny, 
które są ukryte dla lekarza nie 
znającego na.szych obyczaj6w, 
naszych mieszkafi, naazych przy. 
zwyczajefi. I jeszcze jedno - od 
dzieciństwa tyle widziałam cier. 
piefi dookoła, że pragnęłam zro_ 
bić wszystko, aby ich było co~ 
raz mniej". 

we. 
Sprawunki!. załatvviajmy ra­

czej w jednym źródle zaku­
pu. Stała klientela zawsze le­

sprawy, powmny wybierać dla ~ę 
dzen4a wcU!!1łYw miej scowoścl ma 
ło uczęszczane, nie gromadz11ce 
wczasowiczów CZT kuracjuszy. Ci 
zaś, których codzienna praca upły-

Dziecko kolcho1u - Pasza Angelina „ ... „ ... ISllll ............... „ ... 
piej będzie obsłużona. 
Przyrządzając posiłki musi­

my tej czynnośct poświ~ić ca 
łą uwagę. Nie wolno powodo­
wać strat, jak.ie wyrządza przy 
palenie potraw lub niewłaści­

wa na monotonnych :za.jęciach i autorka 
pewnym odo1obrueniu, okres wy-
poczynku "Winni 1pęd7lić przy 
XW1iększon}'11ll dopływlbe wra.teń i 
kontaktów z ludźmi. Ludme inten­
sywnej pracy umysłowej winni w 
okres.ile urlopu, uprawiać &porty, 
chodzić na wyo!oecz«A, ll'Pacery, 
Itp. zależnie od moiliwośa fdrzycz 

na j popu la rn iejszej książki w ZSRR 

we ich spol'Ządzanie. 
Produktów żywnościowych 
:nie powinnyśmy marnować. 
Wszelk:e odpadki, resmkJ. itp. 
winny zostać przez nas umie­
jętnie wykorzystane. Jeśli na­
sze wiadomości kucharskie są 
słabe i pomysłowość w tej 
dziedztn:e niewielka, skorzy-_ 
stajmy z pomocy książek ku­
charskich, lub zapi!IZmy się na 
kursy gospodarcze, które urzą 
dzane są przez Ligę Kobiet. 
Trud i czas włożony w naukę 
gotowania na pewno stokrot­

nych. 
O ile w zajęcia.eh naszych pr.z.e­

waża praca fizyczna wskazany jest 
w okresie wczasów odpoczynek 
fizyczny, zajęcie się lekturii lub 
ćwdczenie tych grup lnlęśni, któ­
rych nie UŹY"Y'll_ się przy cod'Zlien­
nej pracy :rJa1Wodowej. Wypoczynek 
należy sob.lie !ak zorga.nlzować, j 
ażeby być moiihwe mało slt'rępo­
wanym i naw.za.j9m. jak najmniej 
przeszkadzać innym. Dlatego też 

na wczasach należało by postarać 
n:e nam się opłaci. 
Prowadząc nasze gos):łOdar­

l'two pamiętajmy o jednym. 
Nie kupujmy rzeczy i produk-

się o dobór wsipóltowar.zyszy w I . 
1okojach w m~eżnoścl od wieku Liczne ~:,. uka:w,jąct: ~·•: '' 
upodobań !itp. Zwią.zku Radzieckim ksią.żki, 

~=\~;;:bi:~ ~a!:~ p~:J: Konferencia aktywu kobiecego 
miot najtaniej nabyty, a zby-
teczny jest świadectwem na- rozpoczyna obrady w ~odzi 
szej rozrzutności : takie :nie- Jutro w nledm!elę Liga Kobiet dział pmewodnicząca Zarządu 
przemyślane wydatki są często i Wydziały Kobieca Zwią;z.ków Za- Głównego Ligi Kobioet, ob. Szta­
powodem trudności pienięż- wodowych zwo!uJii w Łodzi kon- c~ske.. Obrady konferencji to­
nych. feren.cję aktywu kobiecego, po- czyć się będą w sali dawnego Te-

W prowadzeniu domu stosuj święconą omówieniu ud:z.iału ko- atru Popularnego przy ni. Ogro­
my nie skąpstwo, a mqdrą o- biet polskich w walce o pdkój po dowej (lokal świetlicowy PZPB 
szczędność. Zapewnd'. to zdro- przez zwięksZ<>nll wydia.jność pracy Nr. 2). 
Wie i zadowolen!e bliskich, a i poprawę jej jakości. . w konferencji wezmą udział 
nam pozwoli wybrnąć s.zc!ęlli Pr.rewodniczyć obradom będzie 
wie z trudności, jakie nastrę- , tow. Bartnicka, przewodnicząca prezydila za.rządów kół terenowych 
cza . utrzymanle równowagi Zarządu Grodzkiego Ligi Kobiet w f fabrycznych Ligi Kobiet oraz ko-
budzetu domowego. Łodzi. W konferencji weźmie u- biecy aktyw zwlą"tkowy. 

Zajączki - misie - lalki z odpadków 
Jak •• Wólczanka" prz}1stąp,iła d" wyrobu zabawek 

Łódzkie Zakłady Przemysłu teriału w paski, i cała masa 1 padkd, z których rob"!my za-
Odzieżowego przy ulicy Wól- :nhych zwierzaków. bawki, właściwie do niczego 
czańskiej 50 (dawna Fabryka Wszystkie te przedmioty wy się nde nadają. 
Konfekcyjna Nr 2) rozpoe-.ięły konuje się z niewielkoich Sądzimy, że zabawki tow. 
produkcję •.. za.ba.wek. Tak, :naj skrawków materiału, pozosta- DenYsowej zdobędą sobie po­
prawdziwszych zabawek dZ.:e- jących jako odpadki z krojo- wodzen:!e i szczerze jej tego 
cinnych: lalek, słoni, małpek wni życzymy. 
1 innych „cudów", wywołują- Naj.rmrlejszy strzępek znaj- Sylwina Wąsak6wna 
cych później uśmiech radości duje tu zastosowan::e. Zabaw­
i zachwytu na dziocęcych twa ki są oryginalne, pomysłowe, 
rzyczkach. ładnie wykończone. 

Trzeba jednak opowiedzieć - Kto pierwszy w.padł na 
wszystko od początku. Pew- pomysł takiego wykorzysta­
nego dnia „wpadliśmy" do nia odpadków? - pytamy 
Łódzkich Zakładów Przemy- tow. Denysową. 
słu Odzieżowego dla załatwie- - Widzicie, towarzyszko, u­
n:a jakdeJś sprawy d byliśmy kończyłam ju:!: 3 lata temu 
właśnie w gabinecie dyre- kurs zabawkarski L!.gi Kobiet. 
ktora, kiedy weszła jedna z ro Kiedy się o tym dowiedziała 
botnic, meldując: - Towarzy nasza Dyrekcja, zaproponowa­
szu dyrektorze, nasze zabawki no mi utworzenie tego działu 
są już gotowe. Udały nam ~ę. u nas w fabryce. 

- Jakie zabawkd? - za!!nte - A kto rysuje projekty za 
resowaliśmy się. bawek? 

- A widzicie, towarzyszko, - To wszystko wykonuje 
my tu robimy zabawki dZ.:e- tow. Denysowa - wtrąca się 
cinne z odpadków, jakię pozo do rozmowy jedna z robotndc. 
stają nam w krojowni. Jeśll która przyn".osła właśnie do 
Was to interesuje, możecie o- obejrzenia wykończonego 
bejrzeć. przed chwilą zajączka. 
Poszliśmy W:ęc z tow. Deny - Czy dobrze zrobiony, to-

sową, - kierown1czką nowo- warzyszko? 

Dziś przedstawiamy naszym 
czytelniczkom wzory ubiorów 
plażowych, suklenk:i letniej, 
pajacyka dziecięcego oraz swe 
ter ka. 

utworzonego dZliału produkcji, Kierowniczka ob~ca za­
oraz przewodniczącą przyfa- bawkę spojrzeniem fachowca 
brycznego Koła Ligi Kobiet, i stwierdza·. - Oczy z'le 0 „. a-d d · Na wr··:isY : na ~łońce ni~-
- o sali, g. z:e WJI'abiane są dzone. Trzeba SJYI"UĆ, prz~cież ;:będne j~s1 · posiadar'o stroiu 
owe za~a~ki- . . ;:aj~c ma. oczy zupełn:e :na- ?lażoweg::>. Sponqdo:'ć go mo- i 

W duze1 sali nad stofam· p1l I czeJ połozone. zemy z b<:rwne~c kr:>tonu szy 

których aut<>rami s„ pracowni­
cy fizyczni, co jest dowodem, że 
j<.>dynie w ustroju ~ocjalistycz. 
nym dochodzi do pełnego rozw·>­
ju osobowość człowieka. Mię­
dzy "tymi dziełami litera.ckimi 
na pierws7.y plan wybija się wy_ 
dana. niedawno książka pt. „Lu. 
dzie pól kołchozowych'' ; 11.utor­
ą jej jest Pasza .Angelina.. 

Spytajcie się jakiegokolwielt 
t'7.lowieka. radzieckiego kim jest 
Paszs. Angelina.. Odpowie wam, 
że jest to osoba znana. w ealym 
kraju. Cóż zrobiła ona aby zdo­
by~ sobie taką sławę w'ród naj. 
~zerazych ma.sf 

Córka robotnika. rolnego, tw6r 
"Y spółdzielni produkcyjnej, od 
dziecka nauczyła się kocha~ pra­
cę i myśleć o spolcczefistwie. 
Dzieckiem była pastuszką, pót­
niej w kołchozie koniuchem, ma. 
ją.c 16 lat potl'll.fiła jut obro11ić 
dobro kołchozu przed sabotażem 
kułackim. 

Angeliny nie mijają bez echa. 
Zwraca na. siebie uwagę. W ro­
ku 1934, zabierając głos na kon­
gresie aktywistów kołchozowych 
Angelina zobowiązuje 11ię u zys. 
kać w swych ekipach po 1200 
h11. orki na. traktor. Ta obietnica 
została dotrzymana w roku 1935 
- każdy traktor zaorał już 1225 
ha ziemi Teraz stało się jasne., 
że przy wysiłkach i właściwej 
organiza<:ji pracy możliwości ro. 
bocze traląora mogą. być znar.z­
nie powiększone. Własne do­
świadczenia Angelina postana. 
wia przekazać innym ekipom 
traktorowym. Ośrodkiem szkole. 
nia staje się Starobeszewo. Co­
raz więcej kobiet i dziewcząt 
szkoli się w nowym zawod?;ie. 
Wydajność pracy rośnie. W ro­
ku 1931. 11& jeden traktor przy_ 
pada już 1715 b,a. orki, w roku 
n.a.stępnym tra'ktorem noweg.) 
typu kobiety traktorzystki po. 
trafią. już zaorać 2,700 ha ziemi. 
Dzi6 posta~ Paszy .Angeliny jest 
znaną. w całym kraju, i wśród 

swych współobywateli cieszy się 

ona wielkim szacunkiem. Otrzy. 
muje setki listów ze wszystkii:h 
zaką.tków kraju, odpowiada na 

Mimo pracy, mimo ciężko 
przebytej okupacji, Czesia. Fela._ 
kowska nie porzuciła myśli ze_ 
stania lekarką. i oto, po wielu 
latach jest na drodze do osiąg_ 
nięcia tego celu. Po złożeniu eg­
zaminu wstQpnego na kurs przy. 
gotowawczy do wyższych stu. 
diów, przerobi konieczny mate 
rial teoretyczny. Jeżeli opanuje 
go dobrze - będzie mogła bez 
przeszkód zabrać się do medy. 
cyny. 

Ob. Felake>wska je.st najlepszej 
myśli. Ma wiele zapału i cho6 
zdaje sobie sprawę z trudności, 
postanawia wytężyć wszys · 
siły, aby opanować konięezne 
wiaaomości. Jest dopiero u'pro_ 
gu długiej drogi, która prowa.. 
dzi ją. do szczytnego zawodu. 

Jeszcze sp<>ro lat upłynie, nim 
ambitna ta robotnica stanie się 
lekarzem, ale będzie nim. Nie 
jest to już mrzonką, przestało 
być niedościgłym :marzeniem nie 
tylk<> dla niej, ale dla wszyst. 
kich dzieci ludzi pracy. (es) 

Jak wywabiać p1amy 
świeże plamy atramentowe zni 

W roku 1929 pierwszy traktor 
pojawił 11ię na. polach Stsrobe­
szowa - wioski, w której się •1-
rodziła. Jnż wówczB.81 mają.c lat 
17, rozumiała., jak wielkie pers 
pektywy udoskonalenia pracy 
otwiera przed wsią. maszyna. W 
tym czasie nawet w Związku Ra 
dzieckim kobieta u kierownicy 
traktora była swego rodzaju re­
welacją. 

Pasza przełamuje zastarzałe 
opory i swą pracą pokazuje, ie 
w tym zawodził" kobieta. potrafi 
dorównać mężczyźnie. W kol 
chozie organizuje ekipy trakto­
rzystek i kieruje ich pracą.. W 
1933 roku te pierwsze kohie~e 

kną. po zamoczeniu tkaniny w 
Naród radziecki wyrazi! jej swe rozczynie kwasku cytrynowego. 
zaufanie, wybierając ję. na po. (łyżeczkę na szklankę wody). 
sla do Rady Najwyższej ZSRR Po tym za.biegu materiał należY. 

K · "k p .A r . starannie w kilku wodach wy. 

nie, zachęca swe naśladowczs­

nie, by wstępowały w jej ~lady. 

s-ią.z a aszy nge my po-· płukać. Plamy atramentowe zni 
kazuje nam, że los jej autora kną także jeśli materiał atramen 
nie jest wypadkiem odosobnio_ tem zaplamiony zanurzymy w ro 

brygady traktorowe wykonu- nym, ale :rezultatem typowego 
ją. plan w 129 procentach, w ro. awansu społecznego w kraju so_ 
ku następnym podnoszą. swą wy_ cjalizmn. 
dajność, plan wykona.ny w 49! .Angelina pisze w swej ksią.i-
proeentach. . 

J k t · k k" .A ce: „Rosnę razem z moun kra.. a o uczes mcz ·a e ipy n-

1

. . . " 
gelina sama zaorała w tym cza.. Jem 1 .r: moim narodem - i to 
sie 900 hektarów. Te sukcesy jel!t bezwzględnie prawda • 

kienka jest prosta w kroju, a 
tym samym łatwa do uszycia 
nawet w domu. 

Opalacz jest niezbędną czę­
ścią garderoby małych dZ:.eci. 
Wdz:ęczny model tego stroju 
składający się z majteczek i 
napierśnika w:dzimy na zała­
czonvm rvs11nku. 

ztworze kwasu solnego rozpusz­
czonego w 10-ciu częAciach wo­
dy. 

• Plamy z wina wywabia s!ę 
maczając poplamioną tkaninę we 
wrzą.cym mleku. Po tym zabiegu 
materiał należy płukać kilkak.ro 
tnie. _ 

Mimo, iż jesteśmy w pełni lata, nadal n.:eodzowną część 
gardnoby stanowi wełniany nie prll;cują robotnice. Niekt?- . - Tak_ bardzo ~hci.ał;.b ,vm, ją~ z tej sa;nei tk:ininy szorty, j 

re z n:ch szyja . inne wykan-
1 

zeby moJe zabawki miały p .)- op::ilacz, spódnice ?.a"''naną na j 
czają, ~n:ie 7_:1\'.'.w S~/n"e"'ulą go wodzenie ""! ~przedaży. Zyflka- guzik!, a nawet bl"z~<; . Na za 

1 
towe 'JUZ u1b:i"•k.1. Na sto-I łaby przeciez na tym fabry- łącr.onym ry•1m!-11 ~ Pcd '' 1 ,_ 
ła. ch pic:trz:1 s;e lalki. misie ka. I mój skromny wyslłekl wiamy jedną 7. hk ich k 'lku- I 
plusz:rwe, zebry, pomysłowo złączyłby się z ogólnym pla- cz~c'.owych koin.binacji plażoj 
WYkor.ane ze sJrrawków ma- nem osrezedzania. ,gdy2: te od- wyc1' .,;~. 

I 
sweterek. Ładny fa90n 'bro­
zeczki wełnfaneJ ~ridz'my na 
załączonym rysunku. Taką 

J bluzkę ,--ykonnmy ściegiem 
11 yi0wym. Na jej sporządzeni~ 
'potueba 35 dl~ wełny. 



G LO S KUTNOWSKI 

Kronika m. Kutna Dr O q i 
otoczone 

po·w. lódzkiDI 
są opieką Państ"W'a 

Drogi w powiecie łódzkim zostaną prace przy odnawia gach powiatowych na ogól- przeprowadzona będzie od'.lo 
prowadzone do dużego prze niu 4 km jezdni tłuczniowej ną długość 3 km. Ogólne wa jezdni na odcinku db· 
mysłowego miasta jakim na odcinku Łódź - Wiskit- kredyty wynoszą 13 mil. zł. gości ok. 6 km. 
j:st Łódź, są narażone na no - Wola Rakowa. Po od- Naprawy dróg gminnych Państwowy olan inwesty­
c1ągłe uszko.dzenia, ~powo- nowieniu ·tego odcinka roz- przeprowadzane są głównie cyjny przewiduje ponar:lb 
dowane p:zeJ~zdem }1cznych poc~ną. się prace , na drodze robotami szarwarkowymi. budowę nowych dró55 gr:iin 
samochodow l wozow. Do- Pab1aruce - Rzgow - Ku- Fundusze na prace fachowe nych w powiecie łocP :n. 
hre dro~i .gwarantują. do- rowice na długości 4 km. przy naprawach, dostarcza Przewidziana jest na t"'n cel 
bry dowoz i tra~sport i dla- Poza tym będą dokonane Wydział Powiatowy. Na dro suma 4 milionów zł. Chodzi 

KOMO WINSZUJEMY tego muszą hyc otaczane inne drobne naprawy na dro dze Kazimierz - Puczniew >u pr7edC> w~-·rcHdm o no-
Niedziela, dnia 26 czerwca specjalną opieką Państwa. łączenie siedzib gminnych z 

1949 r. ,Plan inwestycyjny na rok K b k k siecią dróg o nawierzchni 
Dziś: Jana Pawła bieżący przewiduje dalszą Q iety Z pow, utnows iego twardej. 

-o- stałą poprawę stanu dróg I tak z Brużycy w gm. 
WASNIEJSZE TELEFONY W powiecie łódzkim. 

Pow. Kom. :M. o. - 22 Z ważniejszych prac w tej przodu ją Brużyca Wielka przeprowa-
MieJskl Posterunek :M. o. _ 33 dziedzinie należy wymienić . dzona zostanie droga długo-
Strał Potarna - '1 przebudowę odcinka drogi W dniach 12 i l3 czerwca I ws~i .wsi;iółza~o~niczy z~ ści 1 5 km do Aleksandrowa. 
:t. d Mi t K •-· 3 br. odbyła się WoJ·ewódzka Skiern;ewrcanu 1 z Łowi- ' arą as a u.....,. - O Zgierz - Ozorków pod Luć- Duże znaczenie będzie mia 
Starostwo Powiatowe - 31 mierzem. Do wykończenia Odprawa Ligi Kobiet w Ło- czem. ł k . . b d d 0 Prezydium Pow. Rad1 Narod pozostało J'eszcze około 1 5 dzi, celem podsumowania o- Odprawa zakończona by- ~ wy on?zeme u ?WY r 

- 102 . • siągnięć w n etapie współ- . . . , gi od gmmy Puczruew do 
Pow. Zakład Elektryczn• - S2 km tego odcmka, prz~ c.zym la podp1samem zobowiązan Małynia co znacznie uspraw 

ni dowóz mleka z mleczarni 
położonych w dolinie rzeki 
Ner. 
~ tym roku zostanie za­

konczona budowa drogi od 
gminy Wiskitno przez Ste· 
fanów do Giemzówka. Do za 
kończenia zostało jeszcze 
ok. 700 mtr. drogi. 

Na drodze od gminy 
Rzgów przez Gniew, Praw· 
da w tym roku będzię wy­
konany dalszy odcinek dłu­
gości 1 km 300 mtr. 

Ponadto przewiduje się je 
szcze budo·.vę ok. 2·5 km 
dróg żwirowanych. 

Rok 1950 ·· --~,niiesie wie­
le dal~z:vch planów budo·v.rv 
i przebudowy dróg w powie 
cie łódzkim. (ja) 

urzad ZdroW1a _ 
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# zwykły bruk zarmemany zawodnictwa i ustalenia wy między współzawodniczący- ' 
Polski Ozerwon

1 
Krzy! (PCK) jest na kostkę na cemencie. tycznych w zwi ązku z III m~ powiatami. W celu reali ------------------------

- 89 Koszt przebudowy wyniesie etapem współzawodnictwa . zacji przyjętych zobowią- Wystawa obrazów 
Szpital PoW1ato~ - 20 12 milionów zł. a zakończe- W odprawie wzięło udział zań odbędzie się dnia 26 
Ubezp1ecz&lnta Społeczna - 84. nie prac przewidywane jest 5 przedstawicielek powiatu czerwca br. o godz 10 w Jatla MateJ•k1• PogotoW1e Sanitarne PCK - 90 na 22 lipca b. r. kutnowskiego, które repre- świetlicy Związku Zawodo-
tJrząd RepatrtacyJn1 - 86 Na szosie Łódź _ Toma- zentowały Ligę Kobiet. Zw. wego Odprawa Powiatowa, p Zakł Ube p W je Q.l. W dniu 21. VI 49 r. o godz. 10-tej 

ow. • z • za mn. szów na odcinku długości 3 Samopomocy Chłopskiej, która podsumuje prace po- w De>mu Kultury w parku „Wios-
Matejki z cyklu „Dzieje C)"'rili· 
zacji w Polsce" urządzonej z ini· 
cjatywy i starani,em Muzeum Na· 
rodowego w Warszawie przy wy· 
datnei pomocy Referatu Kultury 
i Sztu~i Starostwa kutnowskiego. 

A;::t.~;1oC:a 0~~m~~~\0i08 k.m koło .Ku~owic w powie- ~ZPR_, Stronnictwo ~udowe szczególnych kół oraz wyty ny Ludów" w Kutnie odbyło 8'ę 
,Walenta Apteka Nr teL 7 cie brzezińskim zostanie po- l G:m11!ną R~dę Kob1~cą .. w czy zadani& w III etapie uroczyste otwarcie objazdowej wy­
Chac~ska., Apteka Nr tel. 52. szerzony i odnowiony dy-I WOJewodztw1~ łodzk_1m współzawodnictwa. I staiwy obraizów - szkiców Jana 

wanik .smołowy. Koszt po- współzawodmctwem ob1ę-
K I N o wyższych prac wyniesie 13 tych. zostało 14 . powia,tów. Licznie przybyłych prnedstawi· 

cieli Władz Państwe>wych, partii, 
organizacji i społeczeństwa przy· 
wJtal przedstawiciel Ministerstwa 
Kultury i Si.tuki ob. Zawan0<wski 
Kazimierz, który omówił następnie 
cele i zadania wystawy. 

Kino „Polonia" _ Teatralna milionów zł. Powiat kutnowski. wspołza-
W)"św:etla dziś film produkcji ra- Do 1-go października b. r. wodniczył z Piotrkowem. Absolwenci Liceum 
dziecki-ej pt. „Daleka droga". zakończona będzie odnowa Dzięki ofarności i wyro-

UWAGAI Dziś odbywają się dwa jezdni tłuczniowej. Łódź - bieniu społecznemu aktywu 
poranki fllmowe o godz. 9 i 11. Szadek .d~ .Lutom~erska. . kobiecego powiat nasz 
ceny biletów na wszystkie miej· ~yle, ]esh chodzi. o _drogi został pow'atem zwycięskim, 

im. Dąbrowskiego· 

sca tylko 25 zlotycb. panstwowe. Gorze] ]est z , . . . , 
-o- droaami powiatowymi ze natomiast w skah wo1ewodz 

W Liceum ogólnokształcącym 

im. Henryka D~browsk!iego w Kut 
nie odbyły się egzaminy matural­
ne. Komisji Egzaminacyjnej prze­
we>dniczył dyrektor szkoły ob. 
Rączka. Egzaminy odbyły się w 
obecności delegata Kuratorium 
OSŁ ob. Sujczyńskiego, delegata 
Powiatowej Rady Narodowej ob. 

Redakcja i Administracja względu na skromne fun- kiej wysunął się na Il miej 
„Głosu Kutnowskiego" mie-\dusze, ale i na tym odcinku sce. 
ści się w Kutnie przy ul. Na- wiele się robi. \ Obecnie w III etap·e wspór 
rutowicza 1. Na 1 sierpnia zakończone zawodnictwa powiat kutno-

."Nad sprnwami socialnymi i współzawodnictwem 
radzili pracoH'nicq PSS·u 

W ubiegłą niedzielę w 
świetlicy Powiatowej Rady 
Związków Zawodowych od­
było się miesięczne zebranie 
pracowników P.S.S. 
Najważniejszymi sprawa­

mi, którym poświęcona by­
ła konferencja, byłv sprawy 
wykorzystania funcruszu so­
cjalnego oraz dalsza rozbu­
dowa współzawodnictwa pra 
cy w P.S.S. 

ci wczasów letnich i leczni- Do tych wyjątków należą nictwa indywidualnego. 
czych. pracownicy transportu P. W pierwszym etapie 
Począwszy do dnia 2 lip- S. S„ którzy widocznie nie współzawodnictwa wyróż­

ca przez Komisję Wczasów doceniają współzawodnictwa niły się następujące zespoły 
P.S.S. wysłanych zostanie pr<1.cy. sklepowe: sklep Nr 17 z kie· 
27 dzieci na kolonie do Gą- Należy się spodziewać, że rowniczką ob. Bielicką Cze­
bina. Inne 6 dzieci przeby- P.S.S. zrobi wszystko, aby sławą, sklep Nr 3 z kierow­
wać będą na oliozie harcer- do pracowników transportu niczką Król Marią. 
skim. Poza tym zorganizo- dotarło czemprędzej zrozu- Natomiast z Wytwól;fli 
wany będzie dzieciniec dla mienie wagi tego zagadnie- Wód Gazowych ob. ob. Mi-
dzieci do lat 7 w pa:ku nia. chałowska Kazimiera i Ro-
,, Wiosny Ludów", w którym Dotychczas prowadzone zalia Małgorzata. 
P .S.S. umieści około 30 dzie- jest w P.S.S. współzawod- Na zakończenie zebrani 
ci. nictwo zespołowe. Naczel- postanowili wprowadzić 

6 dzieci zagrożonych gruż nym zadaniem„ Komitetu współzawodnictwo pracy na 
licą posłanych będzie do Współzawodnictwa jest obec wszystkie działy pracy 
prewentorium. nie organizacja współzawod- P.S.S. 

W chwili obecnej skiero­
wano 3 matki wraz z dzieć­

------------ mi do domu Matki i Dziec-

Kron I. ka sportowa ka do miejscowości wypo-

Z funduszu socjalnego ko­
rzystać winien każdy z pra­
cowników. Obecnie z powo­
du zbliżając:ych się wakacji 
największy nacisk położono 
na zorganizowanie dla dzie-

Jeszcze jedna orkiestra 
w Kutnie 

W dniu 29 bm. prz-yijeżdża do 
Kutna drużyna Spójni w Łodzi -
wicemistrz okręgu - która ro· 
7.egra mecz piłki nożnej - ZKS 
Spójnia - Kutno. 

W zespole Spójni - Łódź znaj· 
duj" s.ię kilku reprezentantów o­
kręgu. 

• • • 
W niedzielę dnia 26 bm. odbę-

dzie się o godz. 12-ej na Stadia· 
nhe Miejskim w Kutńie te>warzys· 
kie spotkanie rewanże>we pomię­
dzy ZKS Stal - Płock a ZKS 
Spójnią - Kutno. 

Ze względu na wyrównany po­
ziom zespołów me<:z zap<>wiada się 

bardzo interesująco. 

* • • 
W di;i.iu dzJsiejszym na stadio-

nie ZZK o godz. 16..ej odbędzie 
si ę towarzyskie spotkrunie pomię­
dzy drużymą II Ligi ZZK Ostro­
wia a ZZK - Kutno. 

Mecz wbudził w!elkLe zadntcre­
śOwanie. Sympatycy piłki nożnej 
będą mieli mo:':ność obejizenia 
gry, która niewątpUwie stać bę· 
dz.il' na wyse>kiim poziomie. 

Celem udoatępnienia jak naj­
szerszym rzeszOllil obejrzenia me­
czu ceny biletu wstaly ustalone: 

czynkowej Tworzyjanek ko 
ło Koluszek. 

Jak z powyższego wynika w dniiu 21 VI 49 w śwaetlicy 
fundusze akcji socjalnej zo- Powi<11towej Rady Zw. Zawodo­
st~ły w P.S.S. wykorzystane wych w. Kutnie pod przewodnict­
ku zadowoleniu wszystkich I wdh Prezesa PRZZ tow. Jankow· 
pracowników. skiego Stanisława i prof. Pychyw-

Druga część zebrania po- skiego .Jana dyr~tora LIM~u-?d­
' · ł było się zebranie 0Igaruzacy3ne 
sw1ę~ona b_y a sprawom Komitetu Utworzenia Orkiestry 
wspołzawodn1ctwa. Mi-ejsk.iej. · 
Przeglądając dotychczaso- Tow. Jankowski prredstawil 7.IE!­

we wyniki stwierdzić nale- bra~ym ko~~c~~ść utiworze_nia 
ży że współzawodnictwo orkiestry m1e1skieJ stwierdzaiąc, 
b . . 't iż jedyna w tej chwili orkiestra 

O eJmUJe co~a~ Wl sze rze ZZK nie jest w stanie zaspokoić 
sze prac~w~1kow ~· :S., któ- •P<>tzreb mia.sta. Istnieją jeszcze 
rzy nalezyc1e ocemaJą wagę inne aspekty utworz.enia orkiestry, 
tego ruchu. Niestety są jed przede w.szystk.im o:żywieruie rży­
nak wśród nich wyjątki. cia kulturalnego znajdującego się 

z paserami przed sądem 

w tej dziedllinbe w kompletnej 
martwocie, jak również szkolenie 
nowego narybka orkiestrowego. 
Sprawy techniczne orkiie:stry, spo· 
'ób jej zorgani'ZOwania szkolenia 
itp. pokrótce omówił dyr. LIM-u 
i Szkoły Umu<iykaltiienia ob. Py­
chyńsk.i Jan . 

Po oiywionej dyskusji, z której 
wynikało, że Kutno w życiu kul· 
turalnyim wykazuje zbyt małą ak­
tywność, postanowJono bezwzględ 

nie na I etapie prac kulturalnych 
stwe>rzyć orkiestrę. 

Do Komitetu Organl0aoji Orkles 
try weszli wszyscy zebra.ni jako 
członkowie, zaś do prezydium ja­
ko przewodniczący tow. Kustosik 
Br., burmistrz m. Kutna tow. dyr. 
IBartel Francis7l€1k, zastępca to.w. 
Jankowski Stanisław, prof. Pych-

W czerwcu ub. roku Marian! Sprawa nie poszła je.Onak w liński Jan i sekretarz Pierzchała 
Bernard, 

Złodziej wraz 
Siewińslci, zam. w Kutnie, niepamięć. Ujęty przed kilko- Celem zdobycia potrzebnych fun 
przy ul. Mireckiego nr 8 doko ma dniami Siewiński przyznał duszów zOiganizowa.na rostanie 
nał kradzieży roweru męskiego, się do kradzieży i wydał pase dziś zbiórka uliczna. Prócz tego 
500 kg. otrąb pszennych, 200 rów. projektuje &ię urz11dzenle s210regu 
kg. ziemniaków i 10 nowych Jednym z nich był Kazimierz imprez sportowych i zabaw, 2 któ 
worków na. szkodę Józefa Ko· Marciniak, sąsiad poszkod<>wa· rych dochód prneznacxony będzie 
pańskiego ze wsi Dudki, gmina nego, który namówił Siewiń· na zakup mstrumentów mu.zycz­
Kutno, u którego był zatrud:aio skiego do kradzieży i kupował nych. 

na trybunę - 100 zł., ławki l slo- ny. 
jące - 70 zł. Dla we>jska i uczą-, P~ d.okaniu kr~dzieży zbiegł 

od niego skradzione otręby l Sądzimy, że społeczeństwo kut-
ziemniaki. nowskie w zroz11,,,:cniu celu : biór· 

W szystkicli cz.eka. rozipra wa kl i tym l'ćl@BJD ...;., J;>oska.t>i swych 
r"I sle młodzlieżv 50 .:ził. I< w niewiadomym kierunku. w Sadzie Starościńskim. · o!iiar. c. 

Tomaszewskiego i prze<}.stawiciela 
Szkolnego Komitetu Opiekuńcz.e­
go z PFMR . „Kraj". 
D<>skonałe przygotowanie al>i· 

ttfrientów ułatwiło w dużej mierze 
pracę Komisji Egzaminacyjnej. 

Swiadectwa dojrzałości otrzyma· 
H: Batorowska Krystyna, Bugdał 

Ryszard, Brojewska Wiesława, 

Czapliński Lech, Dudek Brunion, 

Duklas Halina, Danecki Wlady·s· 
ł~.w. Dębska Antonina, Dworak 
Jadwiga, Essant Irena, Fre>m Ze­

nona, Gorczyński Wojciech, GrQ­
dzicki Bogdan, Grabo,wski W•Les­
ław, Hryniewicz Wanda, Jaszczur 
Jerzy, Józ!iński Tadeusz, Koczorow 
ska Wanda, Kałużny Andrzej, Ko­
chanowski Sta.Ibisław, Kozłowski 

Franciszek, Koźmiński Bernard, 
Kucha.rski Juliusz, Kurowski Zbig­
n!ew, Klimek Zd:1lisław, Krajewski 
Wiesław, Krenc Zygmunt, Langie­
wicz Aleksandra, Lemański Jerzy, 
Lewandowski Jan, Łukomski An­
drzej, Marciniak Józef, Marciniak 
Mieczysław, Marciniak Włodzi­
mierz, Markowski Jan, Michalski 
Jan., Migdałlo Andrzej, Misztela 
Tadeusz, Młotkowski Jerzy, Na­
wrocki Teleisfor, OrllQIWskii erzy, 
Owsik Maria, Polewicz Marian, 
Pośpiech Włodzlimierz, Fajkowska 
Wiesława, Re>koszewska Hanna, 
Sodulski Maiian, Sech Zdzisław, 
Skowroński Stanisław, Smolicz 
Stefan, Stawicki Stefan, Stępniak 

Zdzisław, Te>mczak Halina, Truse­
wicz Adam, Trzcińska Krystyna , 
Warmińska Anna, Więcek Stanis­
ław, Witaszek Janusz, We>jciechow 
ska Anna, Wraga Wiesław, Księ-
7cpolska Barbara 4 Zabłocka Krys­
tyna. 

Dziś ekipa lekarska 
odwiedzi Oporów 

Dzisiaj przybęd.z.ie de> Oporowa 
ekipa lekarzy z Łodzi. Lekarze U· 

d7liela~ będą bezpłatnej porady 

wszystkim chorym, którzy przy· 
będ~ do Oporowa. 

Coraz częstsze odwied21iny le­

karzy na wsi św.iiadczą o zacieś­

nianiu się więzów przyjaźn.i i wza 

jemnej pomocy między wsią a mia~ 
tern. H. 

Wystawa służyć ma jak naj· 
szerszym masom społeczeństwa i 
udostępni obejrzenie wspaniałego 

dorobku kulturalnego naszego na· 
rodu przede wszystkim tym, któ­
rzy w innych warunkach ruie byH 
by w stanie całego cyklu obre ­
zów zobaczyć, gdyż należą one <' 
kilku Muzeów w Polsce. 

Z kolei Starosta Powiatowy · · . 
Kwaśniewski Ludwik przeci~l • 
g11 l złożył za pośrednictw~· 1 • 

mgr. Zadanowskiego podz.' ' ' l­

nie dla Muzeum Narado•: · ' w 
Wa1·szawde za obdurowan '~ '{utna 
i n<>wiatu wsoanialą w·-- •ową. 

Następnie zebrani przeszli do Sal, 
w których rozwieszone są w chro· 
nolog-icznym porządl<u obrazy. Wy 
czerpujących objaśllJi •eń udzielił 
mgr. Zawainowskd. 

Cykl obrruzów przedstawia his· 
toriię Polski od jej zarania, aż do 
upadku Rreczypospolitej. 

Obra<iy „Zaprowadzenie Chrześ· 
r.i j afu~twn", 11 Koronacja PjerwS"!C?· 

go Króla", „Przyjęcie Żydów", 
„ W Łęczycy", ,Pierwszy Sejm'". 
„Spisanl-e praW"' „Ukrócenie 
Rc:zbojów i Klęska Legnic· 
ka - Odrodzenie", „Powtóm1;1 
zajęcie Ru~i", ,Bogactwo i Oświa· 
ta", „Założenie Szkoły Głównej 
przeniesienie do KralcQwa unrnnto­
wanic RK 1361-1400' ',' „Chrzest 
Litwy" - Wpływ na kraj w w. 
XV. - Nowe Prądy Husyty-im i 
Humanizm - .1Złoty Wiek Litera­
tury w XVI w. - Reformacja -
Przewaga Katolicyzmu, „Pot~ga 
Rzieczypospo1itej u zenitu" Złota 
Wolność'', Elekcja . Rif 1573 r." 
i „Kon.stylucja 3 Maja". 

Sejm Czteroletni, Komisja Edu· 
!rncyjna" „Rozbiór", stanowią ca­
łość wystawy którą obejrzą bez­
względnie wszyscy mies7lkańcy 
Kutna B 

Odprawa 
akty wu wiejskiego 

W środę dnia 29 bm. o gl)dz. 
10-ej odbędzie się w sall ZMP w 
Kutnie Powiatowa Odprawa Akty­
wu Wiejsk.ieg<>. 

Na odprawie obecny będzie 
przedstawdct.el Komitetu Central· 
nego PZPR, który wygłosi referat 
tlJa tema•t spółdzielczości wiej­
skiej. 

OENNIK OGLOSZEIQ 
w dzienniku .• GŁOS KUTNOWSKI" 

Za :Jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiaro.. 
wych przyjęto 1 mm przez szerokoś6 l łamu (szpalty). 
W tekście ł za tekstem - 6 łamów po 45 mm. 

Ogłoszeni'lł drobne Uczy się za słowa. 
Wielkośó ogłoszeń Za tekstem Nekrolog:i Drobne 
od 1 do 100 mm 70 70 30 zł 
od 101 do 200 mm 110 110 • 
od 201 do 300 mm 160 160 
nowvżej 300 mm 200 200 

Ogłoszeni~ t~belar.vr,zue, bilanse f kombinowane I 
100 proc. droieJ, 
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P~STWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul. Jaracza 27 ------.----------------------~------------------------------------------·' DziJ o godz. 19.15 - dramat 

Maksyma Gorkiego „Na dnie" 
w reżyserii Leona Schillera.. 

TEATR KAMERALNY 

Dziś o g. 19.15 „S%CZYGL1 
IAUl.EK" - G. B. Shawa.. 

Tylko dobro b su łódzkiego 100-tysieczny piłkarz Polsce 

powinno być głównym celem dzisiejszych obrad walnego 
zgromadzenia łódzkich pięściarzv 

TEATR POWSZECHNY 
11 Listopada. 21, 

Codziennie o godz. 19.15 ko. 
ruedia Gabrieli Zapolskiej „Mo­
ralnoM pani Dulskiej'' z udzia­
łem Jadwigi Chojnackiej. 

LETNI TEATR „OSA•• 
Piotrkowska 94. 

God1. 19.30 - „Jadzia wdowa" 

„LUTNIA'' 
Piotrkowska 243 

Godzina 19.15 - „Dzwony z 
Corneville' '• 

D zis!aj w loka.lu własnym przy ulicy Piotrltowskiej Nr 67, 
odb~,dzie się doroczne walne zebranie Łódzkiego Okręgo_ 

wego Zwią,zku Bokserskiego, który obok związku piłkarskiego 
posiada w Łodzi najchlubniejszą chyba. przeszłość sportową. 
.Ta.kim było pięściarstwo w Łodzi wy3tarczy przypomnieć so. 
bie nazwiska. ta.kich mistrzów pi~ści, jak Konarzewski Ohmie 
lewski, Pisarski czy Woźa.ia.k iewicz, którzy szeroko' rozsła. 
wili imię łóclzkiego pię~cl.ar stwa na.wet za granicą, dając mu 
tym samym jak najlepsze świ a.dectwo i wywalczając odpowie. 
dni prestiż w całej Polsce. 

Łódź obok Poznania była wla.., radza~ w Łodzi z niC'spotykanym 
~ciwie koleb~ą naszeg? J?i~ścia:- wpros~ rozmachem i energią. Do 
stwa. TutaJ, w przec1w1cnstw10 rękawic powracali starzy wete. 
do Poznania, który hołdował rani i garn ęła Rię młodzież z 
p:~e?e wszys~kim szkole węgiei:. j .i:r~e?m ieś~ rol~otni czych. Mlo­
skieJ, oparteJ o wysoką techm- • ""Z musiała Jed nak ustępować 
kę - rodzili się pierwsi „fnjte- jeszcze miejsce Btarszym, mają· 
rzy", którzy w niedaJekiej przy cym większą. rutyrn~ i lepszą 

I s~łości. stali ~ię najgoręcej. o~as Rzkołę. Splendory zgarniali sta­
k1wani na ringach cnropPJSk1ch. rzy mistrzowie i dopóki sta rczy. 
Łódź, jeśli chodzi o wkład do to im sil, przyciągali te tłumy, 

ADRIA - „Wielka. nagroda.'' - naszego pięściarstwa, ma bodaj które zjednały s.obie pięściar _ 
godz. 16, 18, 20.30 - film do. większy od Poznania. stwo zaraz po wojnie. z chwilą 
zwalony od lat 14 Po wojnie boks począł się od· g_dy jednak zaczęli pomab ,,wy-

BAł.TYK - „Ulica Graniczna ---------~1111!1••••••.isiadać" starzy mistrzowie, za· 
godz. 16, 18.30, 21, tum dozwo- intercowanie boksE'm poc z~ło 
1 d 1 12 No~z ooradnik ony o at . maleć i co gorsze zaczęły opu~z-

B.A..JKA - „Muzyka. i miłość'' z ł p czać się w swych pracach nie. 
godz. 18, 20 - film dozwolo. espo y racy które kluby, żerujące na głoś_ 
ny od lat 14 W „Kotach Sportowych" nych nazwiskach. Boks poc1qł w 

ODYNIA - Progrnm aktualno Łodzi podupadać nawet organi-
Prace Koła Sportowego odbywa- zac'·J"nie. 

ści Kra.j . i Zagr. Nr. 27 - godz. h z J 

11 12 15 1 30 16 30 17 45 18 ją się w grupa.ch ~anyc espo· W ostatnim okr.esie Łódzki 
' ' ' 3· ' · ' · ' !ami. O ilości i rodzaju Zespołów 

19 15 20 Okrę2owy Zwigzek Bokserski 
· ' · decydujq "W"Zględy organjzacyijne, " ., 

HEL (dla młodz.) „Za Wami Pójdą a także warunki terenowe środo- zupełnie słusznie zrezygnował z 
Inni" godz. 16, 18, 20. wiska, sprzętu i przybory. Ja~ne ambicji organizowania wielkich 

MUZA - ,,Kulisy ringu'' - jest, że zespól dla pewnych dys· imprez u nas, w Łodzi, gdyż nie 
godz. 18, 20 - film dozwolo· cyplin sportowych musi być jed- miał ku temu odpowiednich wa· 
ny od lat 14 norodny pod względem pici (np . runków (w pierwszym rzędzie 

POLONIA _ „Ulica Graniczna" w lekkiej atlety~). ale nie jest to hali), ograniczył się więc raczej 

f 1 wymogiem absolutnie koniecznym do pracy nad młodzieżą, orgaui 
godz. 15.30, 18, 20.30 - i m eś · • 
dozwolony od lat 12. w innych wreszcie najlciplej, J ·. znJąc dla niej wiele mistrzostw 

Li będzie miesa:any (np w tańcach i ,.Pierwszych Kroków'', które 
PRZEDWIOśNIE - „Młodość narodowych i regionalnych). z pewnością przynios" nam w 

poety" - godz. 16, 18, 20 - "" 
film dozwolony od lat 12 Podobnie sprawy wyglądają, je- przyszłości większą korzyść, niż 

śli. chodzi o wiek ćwiczących. wiele ,,wielkich imprez'', na 

kiego w spot kani„„b między_ 

okrQgowych. !Lodzianie wygrali 
wszystkie trzy spotkania mię­

dzymiastowe, jakie rozegrali w 
tym sezonie. Największym suk­
cescra ich było zwycięstwo nad 
Poznaniem, do którego Ł/'iilź ja. 
koś nigdy nie miała szczęścia. 

Dzisiejszemu walnemu zgroma 
dzeniu łódzkich pięściarzy ży. 

czymy pomyślnych dla pięściar. 
stwa łódzkiego obrad i aby n· 
płynęły one w atmosferze praw_ 
dziwie sportowej, pozbawionej 
wszelkich rozgrywek osobistych, „. 
niegodnych tych , którym na ser. Przed meczem międzypaństwowym Dania - Polska nastą.piło 
cu leży naprawdę dobro 11ponu I wręczenie 100.tysiącznemu grac zowt PZPN-u ekwipunku ufun­
w ~oL,ce Ludowej, a nie właR- dowanego przez PZPN. SzczęS\i wcom tym był H. GąsioroWS1d 
ne mteresy czy zaszczyty. ze Zwią.zkowca.Zrywu w Tomas zowte. 

Sportowcy Stolicy 
wjtać będą urccz-yście dzień Odrodzenia Potski 
Łódź nie moze pozostać w tyle za stolicq 

W Stołecznym Urzędzie Kultury Fizycznej odbyło się 

zebranie orga.niza.cyjne Komisji Imprez SportowYt:h a Okazji 
święta. Odr1>dzenia. Polski - 22 lipca. 

Powołano P,re.zydium k emisji .1 przewodniczącym 
dyr. WUKP mjr. Gerłowsldm na. czele. W skład prezydium 1 
podkomisji dla. poszczególnychlmprez weszli przedstawiciele 
OKZZ, ZMP, Partii, Wojska, MO, okręgowych swią,zków 
sportowych i Inni. 

W ramach uroczystości świę 
ta Odrodzenia Polski projekto­
wane są na terenie stolicy i wo 
jcw6dztwa warszawskiego uastę 
pująee. imprezy sportowe: 

21 lipca - flOdczas csp~trzy 
ków, któro odbędą się na tere­
nie całej Warszawy, zorgn.nizo­
wana będzie sztafeta na trasie 
Pl. Zamkowy (trasa. W-Z) -
Belweder. Startują szt:i.fety 
Zrzeszeń i Organ'izacjii Sporto 

wych z pochodniami, Przewi­
dziany jest udział około 20 szta 
fet - (500 uczestników), Start 
sztafety nastąpi ok. godz. 21. 

22 lipca w godzinnch 
przedpołudniowych: 1) przyby· 
cie do Warszawy sztafet ZMO 
ze wszystkich krańców PolFki; 
2) po zakończeniu uroczyFto­
ści otwarcia trasy W-Z odbę· 
dl} się imprezy sportów wod­
nych lniędzy mostami na Wt-

śle, które obC'jmą: defiladę je­
dnostek wioślarskich, źeglar• 
~kich, motorówek i kajaków 
orax wyścig pływacki mię1izy 
mostami w skali ogólnokrajo­
wej. 

ROBOTNIK - „Admirał Nachi· b W Zespole gimnastycznym po· rak których tak wielu „miłoś. -------------------------....... -­
mow'" - godz. 16.30, 18.30, 20.30 

W godzinach p~ołudninwych: 
finał Biegów Narodowych z u• 
działem ok. 360 zawodników j 
zawodniczek ze wszystkich wo­
jewództw (zwycięzcy biegów 
wojewódzkich) - Stadion WP.J 
spotkanie p ilkarRkie Wojskn -
ł.lilicja o Puchar Prezydenta. 
RP. - Stadion WP.; pokazy 
sportowe w boksie, gimn:i~tyce 
przyrządowej, zapaśnictwie, 
dźwiga ni u ciężarów - w par• 
kach w różnych punktach mia 
sta oraz mecze piłkarskie i l-1\:.~ 
ne na boiskach i l?lacacb. stoli 
cy; pokazy pływackie w godzi· 
nach wieczornych przy reflek­
torach na. pJywalni St. UKF., 
na które złożą. się: skoki cio 
wody zawody pływackie, mocz 
w pike wodr..ej i festyn. 

_ film dozw. od lat 16. dział na grupy wiekowe będzie ników" pięściarstwa rooiło i 
wymogiem koniecznym, w Zespo· roni jeszcze do tej pory łzy. 

ROMA - „Skrzydlaty doroz. le p.ing - pongowym obojętnym przypisując niesprawiedliwie nie 
karz" - godz 18, 20 - film · Ze 1 •· d · t ó a w spo e ... a r organ.i:za or w róbstwo ustępującemu zarządo-
dozwolony od lat 10 imprez n8/Wet niepożądanym. wi. 

REKORD - „Skarb Tarzan~'' Praca w niewielkich respolach w chwili obecnej j('dnak, 
dla mlodz. godz. 16; „Aliszer jest łatwiejszym pod względem in kt 
Nawoi·' godz. 18, 20 - film dywidualnego podajścia wycho- 0 pracuje nad młodziPżą -

l d l 14 waiwczego, pn.ca w niewielkich pracuje najlepiej dla naszego 
dozwo ony o at sportu! 

STYLOWY _ ,,Bohaterowie Pus- zęspolach zyskuje na sprawności, p h d 
wreszcie praca w niewielki<:h ze- rzec 0 ząc do ubiegłego ee· 

tvni" dla młodz. godz. 16, „Vol· spałach jest bard.zńej interesujqca zonu (chociaż właściwie sezon 
P.one"' godz. 18, 20 - film doiwo- bok ki t · · b dla każdego, bo z konieczności sers rwa Jeszcze i o ec-
lony od lat 18. aktywizuje nawet najmniej wyro- nie), warto WBpomnieć o tego. 
SWJT „Pepita Jimenez" - b!one jednootld. rocznych sukcesach boksu łódz-

godz. 18, 20 - film dozwolony 
od lat 18. 

TATRY - „Podróż w Nieznane"' 
godz. 16, 18, 20 - film dozwo· 

lony od lat 18. 
TĘCZA - „Złoty kluczyk'' -

godz. 17, 19, 21 - film dozwo. 
lony od lat 7 

WISI.A - „Zbieg z Dartmoor" 
godz. 17, 19, 21 - film . do. 
zwalony od lat 14 

Wł.óKNIARZ - „Ulica Granicz· 
na'" godz. 15.30, 18, 20.30 -
film dozwolony od lat 12. 
WOLNOśó „Zbieg 7 Dart· 
moor" - godz. 16, 18 20 -
film dozwolony od lat 14 

ZACHĘTA - ,,Krwawa Wendetta" 
- godz. 16, 18, 20 - film doiwo· 
lony od lat 14. 

Co uslyszl'my ·przez radio? 
SOBOTA 25 CZERWCA kiewiczowsk.i". 18.40 Miniatury 

12.04 Wiadomości południowe. Muzyki Słowiańskiej. 19.00 -:-i: 
12.20 Audycja dla. wsi. 13.35 „U· dziennik popołudniowy. 19.13 
śmiechy wczasów'' - transmi. Koncert rozrywkowy w wyk. or 
sja z Krynicy Morskiej. 15.o5 .kiestrv PR w Bydgoszcz . 20 oÓ 
(Ł) Pogadanka E. Tokara pt. . · :. . Y · 
Gospodar"ujemy bez ryzyka''. „W1C'czór poeZJI Julmsza Sło-

l5.30 „Rzeki wpadają.ce do Wi_ wa:kiego" · 20.~0 Muzyka. 20:13 
sły" - audycja słowno-muz. dla „List do robotnika holenderskie. 
dzieci. 16.00 „Przed Festivalem go". 20.20 Koncert Krakowskiej 
w Budapeszcie''. 16.15 Mu1:yka. Orkiestry PR. 21 .00 Dziennik 
16.50 (L) „Na dnie" - Maksy. wieczorny . 21.4.0 .,TC'atr Et<'rC'k" 
ma Gorkiego w Państw. Teatr1.:o - audycja rozrywkowa. 22.00 
WP w Łodzi - recenzja. A. Wa- Muzyka taneczna. 23.00 Ost~~· 
zyka. 17.00 I dziennik popołud· nie wiadomości. 21.10 :Muzyka 
niowy. 17.15 „Przy soboeie po taneczna. 24.00 (Ł) Koncert ży · 

robocie" • • 18.15 „Wieczór Mic. czeń. 

L.iąo f.toriczq •~cza~u ••• 

Jutro rozpocznie się 
dalsza walka o punktv 

Po prawie m1es1ęcznej przerwie, 
zespoły ligowe wracają do swej 
normalnej pracy, to jest do mlńcki 
o punkty. W niedzielę odbędą sic; 
tylko cztery mecze, gdyż zawody 
Cracovia - Polonia (Warszawa) 
l Legia - Lechia wstały przeło­

żone na 17-go lipca br. 

a przeciwnie uważać za groźnego 

Tymbardziej, że łodzianie mają as­
piracje usadowienia się na czele 
tabeli aż do końca rozgrywek. 

Mecz odbędzie się na stadionie 
gospodarzy o· godz. 17-tej. 
rywala ni>edl'Jielnych zawodów. 

Ponadto odbędą się raidy ko 
larsk~e dookoła woje'Wództwa 
warszawskiego oraz szereg dal 
szych imprez propagandowych 
na terenie województwa. 
Wstęp na wszystkie imp1e-zy 

bę<izie bezpłatny. 

li' drualn1 dniu UJ Pradze 

lemowski dopiero czwarty 
Łodzian najbardz!e•jj ilnteresuic 

SJ>Otkanie ł.KS Włókniarza z Po­
lon.ią bytomską. Mimo, że goście 

znajdują się u dołu tabeli, bynaj­
mniej nie należy ich lekce"lvdzyć, PRAGA (obsł. wł.) W czwartek, Zapowiedziany start ZatOł>ka nie 

Dooiero dzlsia{ 
w drugim dniu 'iędzynarodowych odbył się z powodu choroby naj­
zawodów lekkoatletycznych Cze- lepszego długodystansowca Cze-

Sl' A RTUJĄ choslowaoji, miotacz polski ł.omow choslowacji. 
skli., startował w rzucie dyskiem., 

kalorie Czechosl owaccy w konkurencji tej t.omowski za- LJ , . h „ . I 
Ze względu na. niepewną ~I Z~ci:~~jj~c:u:;~k~~~u 4(~~: d-- S!!l_,_ec .!!KY się. 

~!~~!j ~~:::~~1:e ,!~ munia) - 44,22 m., prz&\ Czecho ff'7'"'""«~*jt'*"'"' „ .. ::-""'~' ,:„•·"""'!".f.0 
ścigi kolarskie z udziałem slowakami Ma udrą - 43,23 m. \ \ • ?"'"'"'"}/:' 

Komuthem - 42,97 m. · : · 
kolarzy czeskich, · zostały 
przełożone na. dzieii d.zisief. Z lepszych wyników, jakie 
E:Z.Y na godzinę 18_tą.. I uzyskano na tych zawodach, wy -. 

mienić należy: 400 m. - Moinal· 
Program zawodów poz;„_ (Rumunia) 50,5 sek, 800 m. -An-

staje ten sa.m. derson (Szwecja) 1:57,2, rzut •nło l 
·~-----·------1 tem - Nemeth (Węgry) 56,27 ro 
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Teodor Dreiser 162 wynikła jej natarczywość. Fakt ten nie łagodził wcale łeg 1, 

T 
· postępku, przeciwnie, podkreślał jeszcze jego winę. Prze-

d 1 A · · - k , 1 . k c1w Bogu zgrzeszył b3rdzo ciężko. W czasach najwięk5zych rag e I a m ery a n S a swych trosk nie umiał się zdobyć na pokonanie samolub-

-

stwa, wybujałej żądzy i pociągu do wszetecznictwa, przeciw 

Zapukał we drzwi małym ·kluczykiem wyjętym z kie­
szeni i dozorca ich wypuścił. Ojciec McMHlan odprowa­
dził Clyda do celi i patrzył, jak za n:.m zamknęły się drzwi 
~latki, wreszcie ruszył w swoją drogę przytłoczony tym, co 
usłyszał. . 

W głowie Clyda prz.ewijały się wszystkie słowa usłysza­
ne przed chwilą. Miał je$zcze przed oczyma postać swego 
kierownika duchowego. Był tak przygnębiony, a w oczach 
jego malowała s:ę zgroza. 

- Czyżbym rzeczywiście był tak bard.zo winien, czy 
naprawdę zasługuję na karę śmierci? Jaki wyrok o mnie 
wyda ojciec McMillan, on, który okazał mi tyle dobroci, 
tyle serca? ... 

czemu tak piorunuje święty Paweł. Opanowały go występne 
myśli ! nie opuściły, dopóki karząca ręka sprawiedliwości 
nie spoczęła na n:m. Ani chwili nie żałował sweg0 postęp-f 
ku, nawet tam, na Bear Lake, gdzie miał czas otrząsnąć się 
z ·oszołomienia. Potem zaś starał się tylko usprawiedl.:wić . 
fałszywymi pozorami. Tak było. 

Teraz wszakże · ojciec McMillan W:dzi, że Clyde wni­
knął i pojął głębię swego grzechu, widz: prawdziwą skruchę 
Clyda i uważa, że wysłanie nawróconego grzesznika na 
śmierć byłoby nową zbrodnią - wykonaną tym razem przez 
władze. prawodawcze. 

Ojciec McMillan zgadzał g:ę z poglądami wielu tunkcj0-
nariuszy w:ęziennych, którzy byli przeciwni karze śmierci, 
uważając, że każdy zbrodniarz może jeszcze służyć państwu 
przez długie lata w jaki bąd~ spsoób. Był przeciwny tak:ej 
karze. nie mógł atoli uznać Clyda w zupełnie niewinnego. 
Czyż w niewinnym sercu mogłyby Się zrodZ:ć takłe plany? 
Niech s:ę , Clyde przyzna przed sobą samym, czy is_!otnie 
cuje, że j~f bez winy? 

Na próżno jednak ojciec McMillan wmawiał w Clyda, 
że obudziło się w nim sum!enie i pvczucie moralności, które 

Ostrożny skoczek. 

W następnym dopiero tygodniu wzruszony budzącą s:ę 
skruchą Clyda, rozważywszy wszystkie łagodzące okolicznv- · 
ści ze strony moralnej, ojciec McMillan oznajmił Clydowi, 
że jakkolwiek ma wielkie dla niego współczucie i dużo wy­
rozumiałości, nie może jednak z czystym sumieniem przy­
znać, że Clyde nie jest winien śmierc: Roberty. Czynił bo­
w:em plany zbrodnicze - może n."ie· tak było? Nie ratował 
Roberty od śmierci ,choć mógł to z łatwością uczynić. ży­
czył jej śmierci ~ wcale nie powinien jej uderzyć Jakkol­
wiek czyn ten wypływał ·z zajęcia się piękną i bogatą pan­
na X. iednak :z. samej istoly iuzeszn_ęgo .stosunku • Rabarta 

teraz mogłoby inaczej pok:ero~ać j~~o czynami. Clyde nieL _ A więc, mój przyjaclelu, 
czuł w sw.YJn sercu tak wielkiej winy. jaka mu zarzucano. obudzisz m.nie Dunktualnie 

!.C. '1... 11.J J-ineil ~ 


